
KDIKCJA i ADMIMSTIUCJA? 
iSfAftfS' 

RYN̂ iK KOŚCIUSZKI N J r . l . U M ? 
Konto PKO. nr 

OK 
.1 WL 
i * 106 

CZWARTEK. 28 WRZEŚNIA 1933 R 

eani 

<ibjav 
dziele 

Uc;;yi 
•wz-bup 
nek, 
stepu 
wolą 
jak dc 
ejfoizii 

Kontrola społeczna — to nie czech słowo! 
Dzisiejsza subskrypcja pod honorową strażą Opinii 

P r ł n u a e r a f a t 
MleIs«ov» i odno!tenl«m(4 jł _ 
Z»mW<cdwii t Brztnfflra ™ 

C«ny o g ł o s z e ń t 
Zt włtrsi: mil. u tekstem (12 lamo­
we) 25 t^.. w tekście (« limo**) 

drobnych! i» wyr«ł 20 tf TO i r , V 

ciągli 20 dni — okresu or-
zkcyjnego subskrypcji. po­

znajemy już wszystkich którzy 
iii wolp uczestniczenia w 
Pożyczki Narodowej. 
liii to jedni i gotowość ą 

zająca na jwypzy szacu-
nawet pidziW! 'mii przy-

ą do subskrypcji z silnu1 

jak do każdeirp obowiązku, 
każdego aktuj ustępstwa z 
u. 

Lecfe w ciągu tych długich d'ijl 

przysposobienia pożyczkowego 
nic spotkaliśmy nikogo, i coby 
orzekł, że od subskrypcji posta­
n o w i się uchylić. 

Nie słychać o tej kaicgbrji o-
bywatcl' . Wiec czyżby ich kie 
było? 

Jest to nieprawdopodobni. 
.Icst to nie do wiary. 
Tacy muszą być. 
Wszak nic brak po lenni przy­

czyn wielorakich. 
Są jednostki uiezespolone ani 

z jiiarodem, a 
wttnl, ani z pai 
•dorozwoju i 
uyjclj formach 

pą, ludzie zi 
mowji o nich 

Są jednostki 
iuilące nad s\v 
rak-teretn, lud 
pokiomych, w 
Czych — niez 
ani do uczuć 
nio namacalnie 

ii ze, społeczeusi-
islwc^n z racji nic-

degeneracji w ró/.-

riini : tak źli, że, jak 
]t sen — aż biedr.;. 

przyziemne, nie pa 
psychiką ani cha-

zjic o skłonnościach 
ylącziiie spożyw-
lolnc do myślenia 
nic ; bezpośrednio, 

związanych z 

spaniafa manifestacja stolicy 
a rzecz Pożyczki Narodowej 

nil szybko, sprawnie, rozumiejąc 
doniosłość położonego na 
subskjrybcyjnei podpisu. 

Wśród wiciu pochodów jakie 
Warszawa widziała — ten wczo 
rajszy| był najistotniejszy. Tu n-
zewhętrzn;ła się tężyzna woli i 
dojrzałość myiśli obywatelskiej. 
Ci ludzie zasłużyli na miano oby 
watclj pierwszej klasy, obywa­
teli. którzy dc rośli do miafla 
tych, co wlasi ym trudem i pra­
cą budują swe pańs two! 

Po jdcfiladz?:. Jktóra trwała Ji-
kolo dwu god;it| pochód powrp 
cii na plac M; rjzałka gdzje z 
stal rozwiązany 

chwilą doraźną, z zaspokojeniem 
ich zadowolcji i uciech. | 

Są degeneraci, wegetujący w 
pętach nałogów, przez Które nie 
przedrze się żaden lepszy głos. 

Są jednostki tknięte kretyniz­
mem moralnym. Tc chodzą po 
świecie wśród swych najbliż­
szych. nawet wśród rodziny, ob­
ce, zamknięte' w skorupie swego 
podczłowicczcństwa. 

Są ciemne, umysły i głuche 
serca. Są umysły nie i ciemne, 

go, lufo choćby spełnienie spóź­
nić nawet:ze szkoda dla iii 
sów Państwa. 

Będzie ich niew-ie 
sze dlatego, żcjwogclc spohezeń 
stwo jest moralnie zjirowe i oży-

a po 
yartośdiowy 

wionc1 uczciwą,! dobrą wolą 
wtóre ów mniej 

u po pierw 

Pfopaga idowy samochód nanulujiicy obywateli Jtollcy 
życz kr. 

W d: iiu wczorajszym W; 
wa dal i widomy wyraz uczuć o 
bywate skicli wobe: najwajżnicj-

:agadnienia chwili szego 
cej — 
twej. 

O ffrJdz 
•», wspani ily pochód 

miasta. 

zwanie 

Dieżą-
wobec Pożyczki Narodo-

6-cj po >oł. odbjyl się 

W pochód; 
joprzez 

wkiom in symbolełn, że każdy 
obywatel spiesąy Karnie n|a we-

Państwa 
organizjacje społeczne 
picze. 

Por. Zakrze 

ie, któny był 

do subskrypcji Po 

ulice 

Zbiórka organizuje nastąpiła 
pi. Marszalka Piłsudskiego, skąd 
ruszył przez miasto imponujący 
pochód. Wśród dźwięku orkiestr 
z rozwiniętemi sztandarami sz 
setki i Tysiące. W pochodząc 
wzięło udział setki rowerzysto^ ' 
aut, motocykli. 

Ci. którzy kroczyli poprzez 
miasto — szli z głową dumnie c|o 
góry wzniesioną. Dumni byli 

lecz 'Otumanione, obałamuconc, 
są sci*ca buntowane, zaprawiane 
w nienawiści politycznej, socjal­
nej, narodowej. 

I ońe nic staną dziś do pow­
szechnego apelu Narodu, rzuco­
nego1 samemu sobie. 

Ile! ich? Kto wie? czyi agitacja 
wrogjcj państwu partyjności nie 

isc.ic dzialai sprawnie i jadowicie, by 
zatruwać atmosferę? i z y ż złe 
słowa, szkalujące państwowość 
pod płaszczykiem „opozycji" 
przeciw aktualnemu rządowi — 
nic działają] rprjzcj od alkoholu, 
prowadzącego I człowieka po 
przez wszelkiej nędze f tyczne i 
moralne aż!na samo cliuf upodle­
nia i nędzy? 

Nic łudźmy się: jedni z gnuś-
| ności. inni przez złość, skąpstwo, 
'chwilowe czy stale zafruwanie 
— z tych czy owych powodów 

; będą dziś starali się wymknąć od 
'spełnienia obowiązku narodowe-

* : tH—W 
P. Prezydent Rżplitej i p. premier 

suliśhrybuią dziś zrana 
Dziś o godzicie! 9 min. 30 Korni-[cickiego na specjalnej audjencji, 

sarz. generalny pożyczki Narodo- podczas której P. Prezydent Rze-
wej p.1 minister Stefan .Starzyński (czypospolitćj subskrybować będzie 
zostanie przyjc y przez p. premiera 1'ożyczkc Narodową. 

inaterjał hidzkiljcst Iwlączoiy w 
kadrylo wysokiej-świad iadom 

n ej. 
malej > 
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ysił-

szlachctnoski spółce 
A'le szkotla nawet 

wobec tak powszccl 
kul 

Albo wszyscy alb) nikt! 
Wszpk gdy 95 p:oc . spełnia 

twa rd / nieraz (obowiązek 
kiom iprawem msc 5 proc. 
stałych ma korzysta 
złego obywatelstwa 

Istotnie — niema (sensu 

: z 

wzięły udział 'bo spełnili obowiązek, któres;o 
pracow-|od nich zażądało Państwo. Spel 

A/skf na „Gnieźnie i . 

zwycięzcą zawodów balonowych 
balonów Komis a zawodowi balonói' wol 

nych o Duhar im. rtk. Wańkowi­
cza w s {ładzie płk. jrabow^kiego, 
naczelni ca wydział x 
deDarta nentu aer< 
Wolszle tiera. dowć 
talionu balonowego 
raz pik. Sielewicza 
bataliom balonowećrp w Jabłonnie 
ustaliła lastepujaca 

balonowego 
nautykii płk. 
dcy I-o to ba-
z Torutia. o-

dowódc/ 2-go 

<oleinoś 
ciezcow w tych zav odach 

z wy 

Pierw ;ze mielsce 
„Gniezna", najmnie. 

zaial 
szy z 

balon 
>ośród 

biorących idział w zawo 
o rx)iemn< ści 40C mtr 

sce balon ..Lwów", pilotowany 
urzez oor. Filipkowskiego 4 -
110,7 km. Czwarte miejsce balon 
..Poznań", pilotowany przez por. 
Fohańskiego — 110.1 km. 

Balon ..Warszawa", pilotowany 
przez por. Pomaskiego. dwukrot­
nego zwycięzcę w tych zawodach. 
znalazł sie na miejscu piatem, erze 
latując 108.1 km. Na szóstem miej 
seu znalazł sie balon „Kraków", pi 
lotowany -przez por. Kasprzyckie­
go — 103,8 km. 

Najkrótsza Drze^trzcń przeleciał 
balon ..Jabłonna". pilotowany 
przez oor. Łaźniewskiego — 102 
km., zajmując ostatnie, t- j . siódme 
mieisoe. 

Rozdanie nagród nastąpi dziś w 
dniu' święta 2-go batalionu balono­
wego w Jabłonnie. 

*:t 

108 samolotów nad Warszawa 
Cmponu ące ćwiczenia lotnicze 

Wczoraj nad Warszawą odbyły trzu, sprawiało istotnie wrażenie 
sie niezwykle efektowne ćwiczenia I imponujące. Podziwu godna była 
lotnicze. Lnadzwyczajna sprawność lotników: 

Około godz. 9-ej nfed miasjem roz -

i balonie ty u dokonał sa 

balonów 
dach. be 
sześć. N 
motnezo lotu oor. 
Przebył najdłuższy 
121.8 krr 

Drugi< miejsce 
..Hej". pjotowanv ojrzez kp 
trowiczą — 111,3 km 

rzyński uda1 sie 
godz. 10 zrana 

politej Polskiej 

rządu Janusza Jędrzejewicza, któ­
ry na redę ulu Starzyńskiego zło­
ży deklarację subskrypcyjną Po­
życzki Narodo\,-es. 

Bezpośrednio z pałacu Rady mi' 
nistrów, p. j<on,isjarz generalny Po 
życzki NarOdowcjj min. Stefan Sta-

icczeństwo]—jago w 
prawo wyWareja ta i 
ku na obywateli opi 
niedo^ć chętnych do spełi 
świętych opowiązkó\/, by i 
nicli nic śmiał czynić antis^) 
niej ani jawnie, ani w ukryć 

Większość spólecz la ma 
cc I sposobów wywarcia na 

spo-
tękś^o: ć ma 

tere-
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acis-tiego i 
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na jednostkę krnąbrną i anarclirl* 
żującą. • I 

Cho<|zi tylko o to, fey z tych' 
sposobów i uprawnień chciała 
skorzystać. 

W tym wypadku 'skorzysta, 
bo ma po temu nietylkwp pełne 
prawo ale i — obowiązek. i 

Ktoby sani subskrybował, a 
jednocześnie tolerował cudze' 
szkodnictwo, ten będzie tego 
szkodn ctwa współwinnym. Jak 
współwinnym zbrodni dczer-
terstwa jest ten, co tę zbrodmgi 
toleruje lub jej dopomaga. 

Tę prawdę — tak oczywista-!— 
musimy sobie u^wiadonjić w dn|u 
dzisiejszym i wszyscy przeobr^-

honorową czynu 
którym jest sub-

zić się Iw straż 
narodowego 
skrypcja. 

Tylko czujna praca tej straży, 
powszechnej zdolna będzie wy 
kony\V}tć skutecznie ovvą kon­
trolę ipoleczną, która jest wszaSc 
łże jedynym rygorem obecnej 
'akcji pożyczkowej, ale iwłaśnfc 
dlatego! że jest rygorem jedy­
nym, \ł;ęc wykonana musi być 
bezwzględnie 

pa Zamek, gdzie o 
zostanie przyjęty 

przez PanajPrezydenta Rzeczypos-
prof. Ignacego Moś-

Subskrypcjo 
P Marszalka Piłsudskiego 

~ Pan Marszałek Polski Józef Pił­
sudski podpinał deklarację Pożycz­
ki Narodowej przedterminowo na 
liście subskrypcyjnej ministerstwa 
spraw wojskowych. 

Poci znakiem świadków 
[ W amatyczny nastroi szóstego dnia procesu lipskiego 
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legł sie warkot molorów 108 sa­
molotów, które uszykowane' w es­

kadry 'p i 9 sztuk, rdwno i riajesta-
tywnie i zybowały ^kierunku pół 
tocnym. 
, Pojaw enie sie tejj ogromnej iloś-

H samolotów było ukończeniem do-
rocznycl wielkich cwiczeił lotni 
czych i ednocześnie zakonczeciem 
roku w} szkoleniowego. j 

Ćwicz *]ia Tozpociynają sie od k) 
tów. poj :dyńczych, późnie) lotów 
dwójkan i. trójkami eskadrami po 
9 aparat >w — wres scie kończą si« 
iotem gi upowym. 

To sta to 108 samolotów wpowte-

ani jeden samolot nie wyłamał sie 
z szyku. Maszyny szybował.y tak 
równo, jak równo idą żołnierze w 
szeregu. 

We wczorajszych ćwiczeniach 
brały udział samoloty wojskowe z 
I-go pułku .lotniczego w Warsza • 
wie. Po skończonych ćwiczeniacl i 
aparaty wylądowały sprawnie m, 
lotnisku mokotowskiem oraz n<. 
Okęciu. 

Łoskot motorów zelektryzował 
całe miasto. Tysiące przechodniów 
stanęło na ulicach, zadarło głowy 
do góry i z niemym podziwem obj 
serwowało wspaniały tot 

LIPSK. 27.9. I-i Szósty dzień roz 
prawy w Drooesie o podpalenie 
Reichstagu I stoi wybitnie pod zna­
kiem zapowiedzianego wczoraj 
przesłuchiwania 200 świadków po 
licyjnvch|. I 

Uwaga ogólna koncentruje się 
głównie Ina: osabie van der Lubbe-
go. który wysjlada blado i mizer­
nie. z utkwionym wzrokiem wpa­
truje sie w jeden ounkt. iakgdyby 
nrzemyś|iwał nowa metodę bier­
nej obrony podczas dzisierszei roz 
prawy. 

Przewodniczący pyta van der 
Lubbego. czy jedzie dziś mówił 
wyraźnie. Oskarżony Po dłuż-szem 
mjlezeniu cichrm głosem odnowią 
da: — Być lmźe. 

Z pośród śvriadków policyjnych 
oierwszy zeziaie komisarz ooii-
cyjny Heissig. Omawia on jeszcze 
przebieg Dierwszych zeznań van 
der Lubbego. bezpośrednio no a-
resztowaniu. Oskarżony miał kil­
kakrotnie w ;;eznaniach ootwier-
dzić. że z obecnym ustrojem poli­
tycznym narolowych socjalistów 
nie zgadza sie. uważając, że trze­
ba go orzemoo uąunafi i że prole­
tariat powinie i przeiać władze. 

Heissig do: zed^ wówczas do 
przekonania. ; e hasła polityczne, 
głoszone orzes van der Lubbego 
zgodne sa z urogramem partii ko­
munistycznej. 

Następny świadek komisarz Tir-
pitz podaje, i e van der Lubbe z 
wielka dokładnością opowiadał o 
dokonanych podpaleniach berliń­
skich gmachów publicznych. 

Trzeci świapek. asystent policji 
kryminalnej Marowsky stwierdza. 
i e bezrobotni Zachów i Binge w 
rozmowie z j van der Lubbein 
przed urzędem opieki społecznej 

w Neukoeln, wyrazili sie ni. in„ i i 
ażeby dać hasło do rewolucii. na­
leży orzedewszystkiem podpalić 
gmachy oublićzne. proletariat pod 
burzyć, a Szturmowców hitlerow­
skich oblać jbenzyna Ij spalić na sto 
sie.|Van deił Lubbe miał to potwicr 
dzić. wyrażając sie łamana niem­
czyzną: „Tak musi przyjść". 

LIPSK, 27.9. Po zakończeniu wy 
wodów Mąrowsky'ego, Dymitrow 
uniesiony znów temperamentem 
żąda kategorycznie wyjaśnienia, 
od kiedy przy przesluchiwaniach 
politycznych van der Lubbego był 
tłumacz. 

Odpowiedź brzmi, że od 8 kwict 
nia 1933 r., a wiec dopiero po uply 
wie 5-iu tygodni najważniejszego 
okresu śledztwa- Dymitrow pro­
testuje jednocześnie, i e podczas 
śledztwa usiłowano wmówić mu 
na podstawie znalezionej u niego 
pocztówki z widokiem pałacu ber­
lińskiego. i e współdziałał rów-
niei w podpaleniu, oraz że nigdy 
dotąd nie skonfrontowano gn z 
van der Lubbem. 

Na sali powstaje zamieszanie, 
zanosi sie. na silna wrzawę. Osta­
tecznie sędzia odbiera Dymitrowo 
wi prawo stawiania dalszych py­
tań. 

Wśród ogólnego naprężenia ze­
znaje następnie w charakterze 
świadka sędzia śledczy Vogt. mó­
wiąc, i e van der Lubbe w czasie 
śledztwa zachował sie zawsze sno 
koinie, opowiadał dużo i logicznie. 
oraz odznaczał sie doskonała pa­
mięcią. Świadek stwierdza nastep 
nie. ie zeznania van der Lubbego 
wiernie w dosłownem brzmieniu 
oddawał do orotpkulu i ie sporza-
d-onv nrzez niego materiał dowo­
dowy stanowi istotne SDrawozda 
nie z zaszłych wypadków, 
der Lubbe Drzyznał kilkakrotnie i 

bez wahania, że jest istotnym i je­
dynym sprawca opdoalpnia wszy-

acz-
sto-

stkichj gmachów Dublic; 
nie z Reichsragiem i że 
suuki z dzi.ilaczaiiii kc 
nymi. 

Końcowa faza rozprawy icst 
daj najgorętszym okręseni 
sluchjwań. Dymitrow 
temDeramentem rzuca • 
zasób krasoinówstwa 
go. 'afotestujat Drzeciwł 
śledztwo było prowadzone strbnni 
czyi i tendencyjnie.1 że świadek 
niacy wówczas fuukeit 
śledczego podał prask 
ki-e.i riiczgody z prawda 
iż 3-dj Bułgarzy sa w 
van der Lubbego i że 
tali również przedtem 
na katedrę sofiiska. Nh 
wstaie nieopisana wrza\/a 

Świadek Vpgt przyznije 
chodzi n ów komunikal 
to zaszła isotnie oomvłl: 

Dymitrow zarzuca 
świadkowi, że mimo 

Dwa 

policyjnych 
nych 

miał 
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i sale 
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lec-
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nie ul 
komun 
spółniMami 
w'spółdzi.1-

zamrcliu 
sali po-
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praso .w. 
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Dróśb i kilkakrotnych wniosków oi 
semnych nie uwzględniono ieeo t.v 
czenia o zdiecic kaidan. w których 
w Dostawie siedzacci trzymany, 
•był przelz 5 miesięcy. 

Przewodniczący głośnem ude­
rzeniem | w stół wvprasi» sohje 
ubliżanie! sędziemu. Dymir/w- na­
tomiast w iorinie coraz irwaluiw-
nieiszei protestuje Przeciwko od­
bieraniu j możliwości obrony. 
stwięrdziiac \0obee sadu. iż on, 
właśnie prze/ sad został obrażony 
i teraz domaga sic rehabilitacji. W 
chwili. gdv sad udaje sie na nara­
dę. Dymitrow wstaie z miejsca l, 
krzyczy donośnym głosem: ..To 
lest nicsły-cliane i brutalne, tenden­
cyjnie prowadziliście śledzlwo". 

Po chwili sad ogłasza uchwale. 
grożąca Dymitrowowi, że ieśli po­
wtórzy choćby iedno s'owo na­
tychmiast! wyprowadzony zosta 
nie z sali [rozpraw \V takiei atmo, 
sferze koticzy sic 5-ty dzień roz-

nasteijinie jnrawy w i Drocesic o podoalenie 
usilnych Reichstaga. 

ł.JŁ./ 1 

sędziego 

• ) : * : ( -

tygodnie aresztu 
za zrywanie plahatów Pożyczki Narodowe] 

Wczoraj w godzinacli popołud­
niowych,! kilką przechodniów na 
placu Mifowskim spostrzegło Jakie­
goś mężczyznę, który z -ywał pla­
kat o Pożyczce Narodowej. 

Oburzeni przechodnie rzucili sie 
na niszczyciela. W jedne chwili Ize-
brał sie tłum, który us łował lo-
konać samosądu nad schwytanym 
szkodnikiem. Dotkliwie j obitego] u-
dało sie policji wyrwać z rąk pu­
bliczności. 

Aresztowanego przep owadzdno 
do 7-ego komiisarjatu p< licji. gdzie 

Van ustalono, iż sprawcą zrjwania £f-
szów o Pożyczce Narocowej jest 

Jankiel Ftjyszman (Krochmalna 21). 
Fryszmana osadzono w więiien:u. 

Również dzięki uwadze publicz­
ności, policja aresztowała dozorcę 
domu nr. 2 na placu Małachowskie­
go, Piotra! Nowaka, który niszczył 
plakaty oj Pożyczce Narodowej. 

Schwytanego na gorącym uczyn­
ku niszczinia plakatów dozorcę 
przeprowa lżono do starostwa 
Grodzkiego Warszawa Siódmieś-
cie, gdzie ukarano go dwutygodnio­
wym bezwzględnym aresztem. No-; 
waka osadzono z mie jsc*^ w ie-1 
zienitk 

file:///0obee


Telefonem 
Akslannika, 

wczorajszy zaliczyć nale* 
ciekawszy* li w procesie o 

Holówki. U-
przedstawicieli 

politycznych. 
.stwierdź; jącycli wprawdzie nie ka-
icgoryez >ie, co .ic 
nie rposia dają oni żadnego kyplyw u 

S A M ! O R , 27.9] 
orf specjalnego vi| 

Dzień 
i v do fia 
zabójstw!) ś. p . p o s » 
slyszeliśt ly na sali 
ukraińskich partyj 

na wla 
panowali 
nicodpoy 
iw, wszs 
cieli poli 
sne ośwń 

społeczeństwo 
: zostało 
edzia'ne 

W mgła 
— S . . P 

szego pa 
skiem fiĄ 
w ości po 

1 tego 
t ' \ . 

Jakże 
gi.ida od 
padła, na 

i sk r awc ii 
)0wiedź u 1 
wczorajsze 

ll/lKlJCCib 
dopus/c] -

rówi>orzuc"ny c 
.M.:iio. >i 
miar b i c i 

A ru Ą 
da. ro/.ki 

- Kio 
że nasza 

O:o ni 
strzały 

Rew u-1. 
pr/.cdsta' . icic 
s iwa. L 
skiego w 
fident iu 
kandydat 
ka. która 
wala się 
tyle jajn11 
wydziału 

w Ic 
a błędnych drogac 

które o-
jrzcz czynniki 

podziemne. Z, 
ikich trzech przedstawi-

skiej padto ja-yKi ukrnifi 
dczenie 

fciej. 
Holówkd 

lak,(t> — paJa r 

na jego po 
poseł Ma 

Jajac ręce 
wie. czy c. 
droga była 
da wica. \v 

wny 
naczelnik) Holówko z tta-

lktu widzenia byl zjawi-
zej dodatrjipm w państwo 

?8 wfzelWa" TW,1 r. 

ykaturze 
terom ukraińskiego 

zabili Ukraiń-

i tcttl tle wy­
ra iiiska. jaka 
j rozprawie: 
yianic — i wy 

UON. który 
li czynów, za 
k polityczny. 

icn odiai 
się ;ak|c 

zymi 
wid/ieU*Jie ze wszecli-

lyke? 
j/.ak 'odpowia-

as nie pokaże. 
btcdtin. 
której padły 

panki tritjfcaw:eck':.i, 
Konf ilent -
shryfobtłjca 

l ia ly j iue brzn 
wliul 

izały nam 
właściwe' 
konfident 

na skrytot 

zeznań".! 
bczpieczeń-

one Ba rano w-
I świetle. Kora-
irn. kłamca i 

ujcę. Sylwet 
eszcze do Wczoraj wyda 
ajciiinicza 

ponu 
bezpieczeństwa min. 

dziś jest nie 
ra. Naczelnik 

Kucharsk i 
C z y n ie jest 

eta? 
łan iach pos łów Ma tczaka 

spraw wewnętrznyc 
nazwał so Azcfeni. 
raczej karykatura A 

Po zez 
i Łuckiego przed sacem staje byty 
starosta grodzki uje) Lwowie. 
Unrlas 

Przewodniczący: ' -l- Kiedy 
spotkał sje z Baranowskim': 

5o zabójstwie Holówki. Wów­
czas poje:halem ra/ęm z nim i z t 
ś p. komipa.rzcrn Czechowskim na 
rogatkę istryjską. j Wyjechaliśmy 
amocliodeni. Tani przeprosiłem 

Komisarza Czechowskiego i posze­
dłem na bok z Baranowskim. 

W jaHiłi celu? 
upewnić się 

Przew 
Św.: -I- Chciaterh 

czy otrzymuje pieniądze, które w 
3*0 zł. miesięcznie miał wvsokoś\ 

mu wypłacać 
Odpowiedział 
Wówczas 

irza Czechowskiegf 
łem go 
łówkę. 
że zrobili 
wiadczyl 
ho iicickir|*c 
wówczas 

2 0 0 
Prze* ' . 

pan pieni 
Św.: -

rie:: -rdzy 

;to mógł JMi 
Odpowiedział s tanowczo 

n i t 

Htls 
dyn 27.81): 
(kalie!) 5<jtl; Pa 
173.?.=; 

•y p r o 
Poż. siab' 
r rnc) : 4 proc. p 

jakcj 
mi 

przywołałem 

to grupa 
y.c Kossajk 

zagrań 
i w zł. i dia 

idze 
Bo żaden 

nie zaczynia 

pan 

epusiewif 
: I k u r i e r k j 

konfidentów: 
ze otrzymuje. 

ś. p. komir 
zapy tywa ł 

bić ś] p . .Ho-

Kossaka i OŚ-
należy ująć, 

Dałem mu 
kalem jechać., 

złotych zgóry 
Dlaczego dalwal mu 

konfident bez 
roboty. Po-

zatetn obiecałem mu nagrodę 200j) 
zł. w razie ujęcia Kossaka, bo tq* 
ka nagroda,była za to przewidzia­
na. 

— Czy wspominał on przy tern 
spotkaniu nazwisko „Hnaiow". 

— Nie wymienił, a następnie mo 
że kiedyś wymieniał, ale bez spej-
cjalnego akcentu. 

— Czy ś. p. komisarz Czechow­
ski meldował panu, że jego kmiii-
dent dał broń jakiejś grupie terory-
s tycznej? 

— Nie. to musiałoby wywołać a-
wizo do województwa i jaj bym O 
tern wiedział. 

— Czy ś. p. komisarz Czechow­
ski mówił, że porozumiewa się z 
Baranowskim? Jak się porozu­
miewa? 

— Owszem, mówił, że ma ustni 
kontakty. 

Kontakty 
— Hdzię się odbywały kontakty if 
— W różnych knajpach. Po Ul 

diriajli znowu zwrócił się do umie 
Baranowski i komisarz Cjzechowt-t 
ski ziłów skomunikował mnie z niut. j 
Tym] razem opowiedział, że Kos 
saka wyda. ale będzie io l zadani' 
bardzo trudne, gdyż, abyi się do| 
wiedzieć p miejscu pobytu Koss-i 
ka. musi o to zapytać Hel' 
czównę. kióra pełniła rolę kurj 
w organizacji UON. Oba'wial siej 
tego jednak, pmieważ. z chwila, ar 
resztowauia Kossaka organizacja 

wiedziałaby, kto go wydał . 
Zbadał w tej sprawie bliższego po? 

rozumienia się ze mną. \ \ ' yznaczy[ 
łem hm znowu spotkanie za rogatt 
ka siryjska. ale ta rozmowa! zbył 
mnie interesowała, abym mógł ja 
prowadzić w ciemności. Chciałem 
widzieć jego twarz, zaproponowa­
łem mu więc. ażebyśmy wrócili i 
poszli do mnie do domu. ZgodziJ 
się nA to i powiedział mi. że gotów 
jest -wydać Kossaka, ale Kedusicwi: 
ozówna 'musi zgiiKtć. Ofiarowy­
wał się przytem, że sam zgjadżi ja 
ze świata. Chciał (ylko. abym mci 
dal k ry ty samochód, którym wy­
jedzie z Fedtisiewiczówna za mia­
sto i (ai:i ja z-astrzeli. a zwłoki 
wrzuci do wody. 

Oczywiś t ie takie warunki były 
dia mnie nie do przyjęcia, co odraf 
zu powiedziałem Baranowskiemu i 
kazałem friu w inny sposób szukać 
Kossaka. Zrobił minę bardzo nie­
zadowolona i odniosłem wrażenie . 
że albo usiłuje wciągnąć policję w 
pułapkę, albo też chce naszemi rę­
kami wykonać wyrok partyjny, 
Kossak został wkrótce ujęty i Ba­
ranowski dostał 1500 zł. nagrody . 
na która io sumę wys ławi ł pokwi­
towanie. 

— Czy uważał pan Baranow­
skiego za pożytecznego kenfiden-
<a? 

— Mówiłem Czechowskiemu. 
żeby sie zastanowił, czy Baranowr 
ski przynosi jakiekolwiek korzyści. 
Ja tych korzyści nie widziałem. 
1 Wstrząs sumienia 

Prokura tor : — Pan wspominał 
o tein. co wstrząsa sumieniem każ­
dego człowieka, że Baranowski wy 
kazał gotowość zamordowania Fe 
diisicwiczówny. 

— Nic gotowość, a żądanie. 
— I pan uważa, że on inóg'lby 

zimna krwią zamordować? 
—' Bez wątpienia, dlatctro leż. 
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Kuch; 
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Cze 
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d/iale 
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wstaje i oświad-

poseł Włodzimierz Zallaj-
prezes klubu paflamcntar 

do. źiczua.ic na takie saime 
ko iczfiości, ra jakie zeznawali 

f|rzqdnią pose iMatczak Łudkij. 
pertriktaciacli klubu E.B, 

n be 
Mol 

cc 
w. 
istę 

izialn i 
vel. 

Ba 

siwa spraw wew 
rśki. Opowiada. 
kiego ze slyszenilą 
ił, go dopiero wtedy. 
do Lwowa cia śle|dz-

iprawij 'zabójstwa 

\ . y -
i le­
że 

iowskiego. Prz 
•szawy polecił Ba 
sz tować. (idy p 
czy Baranowski 

e sie Odpowiedziano mu, ż 
:nie. 
uka" 

że Bananów 

zezna;e dalej: 
Naczeln ik (u 

u. że chciał limie 
na i ten i nazwiskami ze < 

badania, obecny przy zeznaniach 
ówczesny naczelnik bezpieczeń­
stwa w województwie Iwowskiem 
Sochański wyszedł, a powróciwszy 
powiodzia! wprost w oczy przy Ba­
ranowskim: 

— Panie naczelniku, pan w tej 
chwili rozmawia z zabójcą ś. p. 
Czechowskiego. . 

Baranowski zmieszał się. a póź­
niej zaczął opowiadać, iż wie, o 
czem meldował ś. p. komisarzowi 
Czechowskiemu, że revfoiwcr, któ­
ry Iwlaśnic posiada, jestr tym, z k tó r 
rego zastrzelono ś. p. t lo lówkę. ' 

Dalej naćze'nik Kucharski intere­
sował się Baranowskim tylko z po­
wodu zamieszania jego osoby w 
sprawę zabójstwa ś. p. posła łlnj-
lówki. Naczelnik Kucharski po-

I zatem stwierdza, że brat Baranow­
skiego peltji dotychczas j poważną 
rolfc w OUN. 

Nu zapytanie, jaka była rola Ba-
ra iKwskiegs . jako koijidenta poli-

|nacze'nik Kttcharslji lodpowia-

W s z y d k o kłamał' i dlatego, 
ijąc polecenie aresztowania. 

iedziakm „zatnknąć ' tego A-
ko-
cd-
ra-
fZV! 
sie 

d/i. 
ski 

uskiego. W czasie 

CU. 
da: 

wy 
pov 
ize 

ŃjJistępniej naczelnik Kucharski Q-
powiada szczegółowo o życiu ś. i 
Hoilówki. podkreślając zaufanie ja-
kiditi darzył cały naród ukraiński. 
Co1(do Huatowa, jest on dotychczas 
p o h u k i w a n y we Francji i w Niem­
e/ech. 

środę; przerwa w procesie z 
poyjiodu święta ukraińskiego, 

Na 
Msza św. na Intencję 

CZĘSTOCHOWA. 27.9. W świa 
tyni na Jasnej Górze w kaplicy 
Matki Boskiej, przed c u d o v n y m o 
brązem odprawiona zostanie 
dniu jutrzejszym Msza S 

asnei Górze 

pielgrzym 

pożyczki 
intencję jotoodzenja P o ł y c s k l Na­
rodowej . 

Na Mszy Świętej obecne b ę d ł 

ięta na ją dc- Częstocliowy. (PAT) 

-»:#:(-
Gwarancja 

Rozwó] stosunków 
GF.NEWA, 2 t 9 . — Min 

rozmowie z korespculdenti 
cii „Tass" p. Rommcrti, osi 
m. inl: 

— Jrudiiości ' obecnej cl' 
twierdzają w coraz w^ięksjjym 
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Beck w 
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w i l i po 
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ci, które licznie napływa-

pokoju 
hi z Z. S. S. R. 

moje pniu 
nie, 
stosiinków 

jrlębokie przeświadczę-
że właśnie p o i y t y w n y rozwól 

ir polsko . łowieckich |*st 
pods tawowych Kwaran-ledna -

cyl utrzymania pokoju 

Wiaś(((iel puharu 
aresz towany za oszustwa 

niewicrzeńia dochodzą 
miljfnów n a r e k . 

P r z y n o n n i e ć wypada 

BF.RLIN. 27.9.' — Znam 
rokich kolach towarzyskie 
niemieckiej fabrykant oraz 
ciel jednej z najsłynniejszy 
wyścigowych M; P. Oppc 
stał dziś aresztojwany. 

Oppcnlieiin stoi pod zarzutem o-
szuslw.i na s'.kqdę kilku firm oraz 
oszukańczego bankructwa. Sprze^ 

w sze-
Rzeszy 
wlaści-

:h stajni 
nie im zo-
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<rt.' fin »a |09.;.ij '4 prioc. po;, intt-fłsfycyjia 

K. WHkowichi 

Cz 
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104.00: 5 -proc. korr.ver<vJ!>a SI.75 — 
52.00 - 51.75: 8 uroc. LZ. Banku (i. 
K. 94.00 (w proc.): 8 proc. ib ! g. B. 
Oosp. Krai. 94.no ( w iproc); 7 pr ' c . L. 

i „ r n 7- Banku Oosp. Krai.'83.25: 7 proc. 
3 1 I.Z. Banku Rolncso 94.00; 7 proc. LZ. 

Banku R-]nezn 8-1.25: 8 proc. LZ. m. 
Warszawy 4.1.00 — 4.5.25 — 43.1-0: 10 
prec. m. Siedlce 35.00. 

Akcie 
Bank Polski 80.00. 

ia 37.95: 7 pr. 
63 — 50.75 (vr 
islycyjjna scri 

t.arp.y 

W 

-czwai | tek dalszy ciąg rozpra- rady 

zego bani 

iaź< Zfazd 4 
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Hitlera 
do kilku 

ił a resz to­
wany przemysłowiec dopiero 
przed niespełna 2-ma tygodniami 
o t rzymał ;; rak w;icekanclerza von 
Papena po zwycięiskim biejtu w Ba 
den-Baderi „puhaj- Hitlera", j a ł o 
nagrodę l^jinclerza Rzeszy. 

-ch w Rzymie 
erenc)! rozbrofeniowel 

O P I E W A , i t 9. 
wioska ma wystąpić podob|no 
jekte n na tychmias towego 
nia konferencji rozbrojeń 
zwołania do Rzymu specji 

delegatów 4 państw, 
nychi t. z w, paktem cztet 

Cjelegacja 
z pro 

jdrocze-
pwej i 

tej na­
wiążą-

ek:h, dla 

naradzenia się nad zagadnieniami 
rozbrojenii . 

DopieroJ e d y b y m toku tej konfe­
rencji rzymskiej doszło do uzgodnię 
nia stanowisk — prace konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie miały­
by być wznowione . 

vroki skazuj 
a strzały w Brzozowie 

Surowy wymiar kary dla b. komisarza Drewlńsk 
9, — W rozprawie! Stankiewicz na 2 i pól roku bez za 

ej przemawiał obrońca R<> J wleszenia. Wreszcie Bolesław Dre 
v. dr. SpiegcI. obroń ' 

iewiefca dr. Pcil |— obroń-
Prcwiuskicgo —•• adw. dr. 

W ' i C Z . | 
godz. 20-ej przysięgli uda; 
iiaratję. 

O go<tz. 23f40 t rybunat ogłosił 
yr|ok. mocą I k tórego skazani z o : 

R uiiaii laiko na 2 lata wie -
t e z zawieszenia, Stanisław 

wińskl na lat S bez zawieszenia, 
Powódz two cywilne zostało za­

sadzone. 
(Przysięgli jednogłośnie odpowie­

dzieli „nie" na pytania 1 — czy Ro­
man. Jajko zamierzał zabić Włady­
sława Owoca, 4-e — czy Stankie-
wiiz. naklaliial Jajkę do zabicia 0 L 

woca; S - e — czy StałikiawlaB pn-
móĘl Jajec do popełnienia przestęp-

-):*;(-
KRONIKA ^ElFGRAFICZNfl 

s t w a ; 8-e — czy kom. D ;ewiński 
paklaniał Stankiewicza d<i zabój­
s twa Owoca i 9-te j — czy kom, 
Drewiński zaniedba! | p r z e ^ k o d z e ' 
nia przes tępstwa. 

Natomiast jednogłośnie (12 gło 
sami) odpowiedzieli przysięgli — 
„tak"ma następujące pytania : 

2) Na wypadek zaprzecz 
wszogo pytania [głównego: 

skarżony Ronian Jajko wijii 
dnia |4 maja 1933 r. w I 

kończy 
ka, 

loci 

DYAUSJA P. SZAULISA , 
lewski poseł * Berlinie Szaiilis po-

; to dymisji, 
LCT LEWCŚN1EWSKIEGO 

$Jyjiny lotnik soliecki Lcwonewskij 
olbrzymi rad Sebastopo! — 

ijście rzejki Lany — Irkuck. 
STRAJK PILOTÓW 

wszystkiah amerykańskich to-
i\ lottlifzich grożą strajkiem. 

POMNIK KRÓLA KAROLA I 
czoraj prztjd izamk em Peiesz w 

tijn^i odbyło s ? ir obecności króla Ka 
i Aleksandra jugosłowiańskiego 

zyste odsłonięcie pomnika króla 
a I-go i unaflżonki królowej Car­

la 
oc 

Kark 
njeij S lvy. 

SEN. HUBICKA W KOMISJI 
Kom sja Zgromadzenia Ligi, zajmuja-

a fię sprawami sp:lecznemi powie-
zyla funkcje sprawozdawcy dla spraw 
ipieki nad dzieckiem, delegatce pcl-

j senatorce Hubickęj. 
POGWAŁCENIE GRANICY 

SZWA.ICARJI 
Pod Bazyleą oddziat hitterowców w 

JOŚcigu za trzema ucickującemi z Nie-

mioc. osobami przekroczył granicę 
szwiijcarska, pobił obiegów i uprowa­
dzi ich na terytorium Niemiec. 

I ZGON B. MIN. BRACHTA 
wczoraj zmarł w Berlinie b. mini-

sten spraw wewnętrznych w Oabnece 
1'apena. On to w charakterze komi­
sarza Rzeszy w Prusacli złożył z ii-
rzedu gabdiot pruski z Braunem i Sc-
yerjigicm na czele. 

NAi CZEŚĆ MANItl 
W*'mic.iscONvości Badcin w Siedmio-

jlgro^z.ie odbyła się manitesiacja na 
':czefó b; szefa narodowej parljń cliłop-

skioj p. Maniu, który nie został zapro­
szony na uroczystości w Sinaia. 

KONGRES AGENCY.I 
V\'czoraj w Atenach grecki minister 

spraw zagranicznych Maximos, doko­
nał pt^varcia szós;ego kongresu sprzy­
mierzonych agencyj telegraficznych, j 
PoHke reprezentuje dyrektor PAT p. 
Konrad Libicki. 

W OBRONIE ŁUŻYCZAN 
Akademicki Związek przyjaciół Łu­

życzan wystosował petycję do Ligi Na­
rodów w sprawie prześladowania tej 
mnejszości przez Niemców. 

Strzfljlwszy dn Władysław 
śrutem z dubeltówki i iraiiaj 
ca, spiowodowal u. Wl. Ow 
dzene cała, które tylko chw 
grażalo życiu i naruszyło czy 
rządów ć'ata c nniinniłj na 
dni 3J.IB? 

•ł) Czy oskarżony Roman 
men i esi, że w B r z ^ o w e dr 
ia I9M r. strzelając do Wl 
trafił 

7) 
ni en 
do dii 

ma per-
czy o-
i Jest, że 
'zozowie, 
i Owocą 
c w plu-

Aa nszko-
ilowo za-
nnoici na 
przeciąg 

śrutem Chudzika! 
spowcdowal jegoi śurefć 

6) Czy oskarż-iuy Siankie 
ii en jest. że w początkach 
do dnia 14 maja [19,13 r. w 
wielo! ruinie nakłaniał Roni 
do usikodzetlia ciała Wla 
woca. powodując narufzen e 
ci narządów ciała', conąjnine 
c ąg cni ?0, za pomocą uży 
palnej? 

Ozy oskarżony Stańki 
:st. że z początkiem 

14 maja ,1933 K byl 
Romanowi Jajce , w popełnił 
stępslwa \V pytaniu dnigiem, 
nem, ^pisanego, ą to czyneir 
dzielenie strzelby i slpwem 
pouczenie go o sposobach obi 
chowania się po dokonaniu 
stwa?. 

tanie IO-( 
aloj 

10) „Czy oskarżony Bole 
wiński winien jest, że w Hr 
początkiem roku 1933J jako 
poiieji w zwiiązkuz urzedow 
kłaniał wielokrotnie Slelana 

Dodatkowe py 
wienc dziś, brzm 

9 9 ) 

zona? 
MrÓ! malował w fantastyczne kwia ty małe 

.szybki zakratowanego okna celi więziennej, ale gdy 
Joanna Przymknęła oczy i przeniosła się myślą do 
owego dnia majowego, który tak okrutnie zaważył 
n i jej życiu, poczuła, jak na jawie mocny i słodki za­
pach bzójw. 

B/.y [zakwitły dofić późno tego roku i na keniec 
maja przypadł ich najhujniejszy rozkwit. Wszędzie 
hv | bez. Rano. otwierając oczy Joanna zobaczyła 
na .stoiiku przy łóżku pe* liljowego bzu. 
* — To z tych krzaków kolo starej stodoły — po-
^•iedzfała pokojówka Magda, która właśnie wnosiła 

yria • tacy 4 niadanie. 
Joarxia podn:o^la oczy i zobaczyła, że Magda 

ma przy perkalowcj różowe; bluzce, która zdawały 
się rozsadzać jej .K!clr|ve piersi, przypięta duża gałąz­
kę bzu, tym razem białego. 

A kiedy wst.ila. byl wszędzie bez. Zaglądał do 
okien, zwieszając się: obficie w zroszonych kiściach 
z krzaków, rosnących.pod domem; stał w wazonach 
po całym domu; byl wpięty we włosy dziewuch 

• wiejskiej , spotkanych po drodze, gdy po śniadania 
szła zakurzona szosa do miasteczka na pocztę. Na 
>oczcie stał na okienku urzędniczki, nieco zwiędły 
w szklafte: butelce po wódce; uderzał o mętne, krzy­

we okienka u rzed j rosnąc w suchotniczym ogródki 
przed domem. Za 

ace 

łajko wi-
a 14 ma 

Owoca, 
ileumyśhuc 

,V1CZ W 
933 r. aż 
(rzozowe 
na Jajkę 

dy^ława 0> 
czyntłiś 
na prze-

ia broni 

wic z wi-
933 r. aż 
pomocny 
niu prze-
cwentual-

przez u 
— przez 
ony i za-
przestęp4 

, posta 

law Dre 
ozowie 
komisark 
niein na. 
Stankte 

wicza do tleikiego uszkodzenia cijfł 
Wladyslauli Owoca?" 

Na to pytanie 11 przysięgłych 
odpowiedziało „tak", 1 — „nie". 

SANOKI, 27.9. — Co do Drewiń-
skiego sąt uwzględnił okoliczności 
łagodzącej nienaganne życie I nie­
zamożna jfodzina. Za okoliczności 
obciążająę|e sad uznał naczelne s t a ­
nowisko W służbie bezpieczństwa 
pnblicznego w powiecie, poderwa­
nie zaufatiiaj publicznego do władz; 
bezipięczei stwa. którei by ł p rzed-
stawicicrdui. wydawanie rozkazów 
i nacisk n i podwładnego osk. Stan 
kiewicza Mo Dopełnienia pospolite­
go przes tęps twa, wyższy stopień 
intęłigencij. oraz fakt, że Drewiń­
ski byt moralnym sprawca czynów 
Dooełiiionych , przez oskarżonych 
Jaike i Stankiewicza. 

Okoliczności obciążające — gło­
si motywacja wyroku — o r z e w y ż 
szaia znacznie,-okoliczności łago­
dzące i i [tego powodu sad sięgnął 
do naiwyższego us tawowego w y ­
miaru kajijv< nie zastosowujac Tyl­
ko 50 proc. podwyższenia ka ry , 
zwlazanejj z zaniedbaniem służbo­
wych oljowiazków. 

Oskarżonym Jajce i Stankiewi­
czowi zafictono na poczet ka ry cał 
kowity oikres aresztu prewencyjne-
s°x 

Oskarżonym przysługuje w cią­
gu trzech dni prawo zgłoszenia ka­
sacji. 

Itó MITÓW! 
kupiaitKiaiu 
UKĄ MAJKI; 

dlayfaiitfjokrołu 
prucUuflOrtwj 

, Ł.O.P.R 
SWiąiOKUZYIK* 1 | 
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ewat c a ły świat . 

Znajomi wita i Joannę, idącą po drodze uprzej-
mem .dzieńdobry" ,i doda tk iem: „Ale dziś gorąco". 
Bo od rana tego rriaiowego dnia wstał duszny cięż­
ki upal, i z godzii ijl na godzinę robiło się coraz par­
niej. 

— Zanosi się na burzę — powiedział mąż, cału­
jąc ją w policzek gdy siadali do obiadu. I on, Mar­
ian, miał w klapi s marynarki gałązkę białego bzu. 

Potem, gdy I :żał tam skrwawiony w strzelnicy, 
miał wciąż, j e s z c ę ten kwiatek. Nie... nie, o tein nic 
chciała myśleć... *lie mogła... 

Ale każdy sz :zegól tego długiego upalnego dnia, 
pachnącego bzairi , a zakończonego straszną śmier­
cią, wrył jej się v pamięć już nazawsze . 

Kiedy Marian położył się po obiedzie spać W 
swym gabinecie. Joanna chodziła po parku i szukała 
na gałązkach bzi szczęścia. Szukała długo, ale ił.c 
mogła znaleźć. Wijócila do domu, Marjan spal jesz­
cze. 

— Nie trzeb; r<; budzić — powiedziała do ciotki 
(iorzeckiej. która na tarasie krzątała się przy stole 
nakrytym do podwjeczorku — zmęczył go widocznie; 
ten parny dzień, i 

— Będzie z pewnością burza - powiedziała ciotj 
zasenl ka ( iorzecka. pat 

lał się wciąż dus 
•z(ic na niebo, z którego tym 
:r0 żar popołudnia. 

żeby w maju było tak gorąco 
A potem nas 

rych tyle razy ni 
stron opowiadali 

fo rzadkość 

ąpity tak szybko te wypadki, o któ-
'twila. myślała i które ze wszystkich 
świadkowie podczas Śledztwa 

Propozycja Marjana, żeby się poćwiczyli w s t rze­

laniu. Tak, Marjana, t>o choć na tp nie by]o żadnych 
świadków. Joanna wiedziała, że nie <i>na mężowi, ale 
on jej proponował strzelanie w pawilonie. 

,.Jakże to powiedział sędzi.a Kaniewski... S te­
fek.,.? Ze nie wiadomo, kto komu i dlaczego to za­
proponował". 

Tak, nie wiadomo. Nie byio świadków. T y ł k i 
to upalne niebo nad tarasem, krzaki bzu, zaglądające 
natrętnie do szklanych drzwi salonu... Nie było. mu-
wet. Rolfa, bo Rolf poszedł z Józefem do miasta. Od 
rana byl taki niespokojny. Przypisywała to zbliża r 
jącej się burzy i sądziła,; że przechadzka dobrze nil 
zrobi... Czy mogła wiedzieć, że to, właśnie, że tu. 
obróci sie w straszliwe przeciw niej oskarżenie? 

Strzelanie szło jakoś ospale i co chwila niemal 
Joanna proponowała powrót do domu, zwłaszcza, że 
w parku nagle powstały wicher podnosił źdżbta 
t raw i piasek z alejek, a niebo zaczęło się groźnie 
zasfluwać. Ale M a r i a n n i e lubi! nigdy p rze rywać [te­
go co zaczai. Byl tak sys tematyczny w zajęciach 
i nawet w rozrywkach. Miał zawsze ten zwyczaj 
traktowania jej. jak o wiele młodsze stworzenie, któ­
remu trzeba rozkazywać, bo samo nic nię rozumie 
i nie wie co trzeba robić. Tłumaczył jej wszysiko 
łagodnie i cierpliwie, ale zawsze stawiał na swojem. 

\ teraz usłuchała go także. O, czemuż to zrobiła? 
Znieruchomiała chwilę pod wpływem tycli okrop­

nych wspomnień. Zdawało jej się że słyszy wyraź­
nie bębnienie dużych kropel deszczu po szklanych 
ścianach pawilonu strzelniczego. ' 

Słyszała swój własny glos, który mówił*. ..Wi­
dzisz Marianie, już pada. Chodźmy do domu". 

1 jego odpowiedź: „Wystrzel jeszcze te dwa na­

boje i idziemy 
A l 

wica i 
wa, któ 
iąc świ." 

w pierv 
I nagle, 
A poteu 

zrazami 
,.To nie 
zbrodni. 

Tak 
• rozum 

Byl 
unikała 

nni kola 
go Jej ui 
wialnie 

o ic in . . . 
: no w u 
ra naghj 
t 

. . .yskawica . huk grzmotów, blyska-
rzmot. Długi wstrząsający. I t a u l e -

..«».» chlusnęła lak potężnie, przesłanla-
ca ly feaslocią wody. A potem, ta w y k r z y ­

wiona tivarz ii oknem. Twarz Gorzeckiego pełna 
nienawiści i irohjj, S t rza ł ! Nie wiedziała, skąd padł ; 

—--szej ćhwiii, myślała że sama jest trafiona. 
ten widok... Marjan na podłodze we krwi . 

- Sama nie zdaje sobie sprawy, jak lo było. 
Nie umi•fwyt iu i iaczyć tęgo, jak ten człowiek po tein, 
co uczy iił, śmi i l jeszcze w paść do pawilonu, klękać 
przy t y n , klori* już nie żyf I powtarzać jakieś n ie-

•-"hłe wyrazy , z których pojęła tylko: 
ja., niej ja..." Czy pod wpływem dokonsnci 
oszalał na chwile? 

.loa :na czuje Jeszcze okropny wstręt , jaki nia 
wstrząsią ł . Słyszy swój własny glos zmieniony n!e 
do poznania: „Precz, precz stąd!..." 

A r o t e m ? Polem, do pawilonu wpadła Magda; 
ze stras mym k zykieni wybiegła z powrotem wlu le -
wę. w q|ając luczi, krzycząc, zawodząc... 

To wszystko pamiętała Jaanna dokładnie 
a la cali swą istotą. 
i tylko jedna rzecz, której do tej p o r y 1 n:e 
sobie wyt łumaczyć. 

Jeciia okoli:zność, która dia niej samej była nie­
jasna. 

I teraz, sieilząc w ccii Więziennej z rozlożonenii 
nach kartkami aktil poskarżenia, zarzucaiące-
|ilar>owaiiie i pomoc w zbrodni, myślała Q tein 

myślaia z natężeniem. 

f Tm 
(c. d. n.> 
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liby tak samo, a zup 
Polska a sowiecka opieka nad mat 

W zrupie lekarzy, którzy z Fe­
deracji sowieckiej uczestniczyli w 
Łjeździe w Poz laniu, przybyła dy­
rektorka Instytutu Naukowych Ba­
dań w sprawac i macierzyństwa i 
Opieki nad -dzieckiem, p. dr. Mendc-
iewa z Leningradu. 
: Dzięki możno|ścl zetknięcia się z 
Svybitną' lekarka ,- działaczką w 
szerszeni gronid kobiet, dowiedzie­
liśmy s\4 szereg* szczegółów o or 
ganizacji opieki nąd matka i dziec­
kiem w Rosji -cjrafŁ o skutkach lei 
działalności, 
[ Można powieiSzijeć, że ogólne za 
kady tej opieki są, mniej więcej ta 
kie same, jak w Polsce i w szeregu 
krajów europejski-cri, a więc pewne 
świadczenia na rzjeez kobiety pra 
cującej w okresie- macierzyństwa, 
'sieć poradni i sfacl-j opieki nadmar 
Ika i dzieckiem, organizacja żłob­
ków t'abrycztiy< h i i .dzielnicowych 
.Wzmożenie opieki, lekarskiej, pielę 
pilarskiej' i akufzeryjnej przez 

fai hewców i fachów 

podobnie — ale 
porównania są 

kształcenie 
czyń. 

Tak, zasadnicto 
W istocie rzeczy 

• złudne. 
Przcdewszystltiifm zasięg opiek 

nad matka i dziadkiem wydaje się 
być na obt 
•wieckiej bez porównania większy. 
Opieka ta obejmuje kobiety 
pracujące, a w j Rosji wszyst­
kie kobiety praduffi. miljony więc 
kobiet mora korzystać z opieki spo­
łecznej. Według pi Mendelgwej. o-
pieka obejmuje dotychczas 6.000.000 

.kobiet w miastachn na wsiach. 
U nas opieka nad macierzyń­

stwem dotyczy robotnic fizycznych 
•w najszerszym zakresie (Kasa cho­
rych. zasiłki i urlopy, żłobki), pra­
cownic umysłowiych już w stopniu 
mniejszym (brak|ap. żłobków). Na 
•wsi kobieta, tak (obficie rodząca. 
nie jest w lepszycjh, lecz w gor­
szych warunkach;, niż jej żywy in­
wentarz w oborzjei Całe ząś rzesze 
kobiet niepracujących zarobkowo 
nie podlegają żajijej opiece spo­
łecznej w okresie! macierzyństwa. 
chyba że same ej własnej ochoty 
zgłoszą się na stłeję opieki. Jest w 

I lem nawet pewiep paradoks, że ko-
; biety. które jakoby wyłaczn-ie prze 
i znaczą się do żjdia rodzinnego i 

macierzyństwa, rjelnią te ważne 
funkcje i jedyny swój jakoby „za­
wód i powołanie" właśnie poza 
wszelką opieką społeczeństwa, zu-

ełnie „prywatni;". 
Nie można jednak z drugiej stró­

żach wycać się tą ścisłą i aż 
trętną czujnością kołchozów i 

ikomitetdw fabrycznych, otaczają­
cych „opiekuńczu" troską każdą 
matkę i kaćdą przyszła markę. Nie­
jedna kobieta wolałaby, by się 
rnniej wtrącatfo w te sprawy. 

Tak, że u nas ;a mało, a tam za 
iużo zainteresow inia budzi macie-
•zyństwo. 

•"i 
Świadczenia na rzecz kobiety w 

jkresie maeierzyji$tw,a są znacznie 
viększe w Rosji, rtiż u nas. Kobje-

1 a dostaje dodatkową żywność i za 
,iłki przez szeregi miesięcy. Sam ur 

i op porodowy, odzly wiście płatny. 
łrwa najkrócej 8 
yg.), poczęm dz 
b żłobka przy fi 

jygodni (u nas 6 
4cko oddane jest 
iryce lub w miij-

scu zamieszkania matki Żłobki 
zajmują się niemowlętami i>rzez 8— 
9 godzin dziennie, niektóie nawet 
przez 12—1-1 godzin'dziennie (mat 
ki, które poza praca 2; wodową 
kształcą się lub pracują społecznie) 
są nawet żłobki nocne, listytucje 
te żywią dzieci n-ietylko podczas 
ich pobytu w żłobku, lec;: wydają 
matkom pożywienie do tomu, by 
im oszczędzić czasu na przyrządzą 
nie jedzenia. 

I w tej dziedzinie też za: ięg szer­
szy, niż w naszych tego redzaju in­
stytucjach. Pani dr. Msndclcwa 
szeregiem cyfr sprawozcawczych 
wykazała ogromny rozrost opieki, 
która finansowana jest suto przez 
państwo (150 milionów w r. 1932 
oraz przez ubezpieczenia robotni­
cze i fundusz polepszenia (życia ro­
botniczego. Komitety fabryczne 
wiejskie kołchozy czuwają nad wy 
pełnianiem świadczeń. 

Punktów opieki nad matką 
część polskiego społeczeństwa, jak 
dzieckiem jest w tej chwsli około 
1000. poradni dla kobiet, ze specjał 
nem uwzględnieniem macierzyń 
stwa, drugie 1000, TO obszarze So­
wietów. Łóżek szpitalnych dla ko­
biet rodzących jest ponad 31.000. 
wobec niespełna 5000 w roku 1914. 
Liczba urodzeń bez opieki akusze 
ryjnej zmalała bardzo znicznie. 

Sądząc z fotografii, pokazanych 
przez dr. Mendelewę, rosyjskie 
żłobki, szpitale i stacje opieki są o 
wiele skromniejsze, ciaśn ejsze, niż 
nasze. Polskie instytucji są wzo­
rowo. niemal luksusowo urządzo­
ne. Poziom ich przynosi mlubę na­
szym organizatorom, Ukarzom 
społecznikom, zwłaszcza, gdy zwa­
ży się trudności finansowe lej ak-
cii. 

* 
Cyfry wiele mówią, ale więcej je­

szcze mówi gatunek opieki i stosu 
nck do sprawy macierzyf stwa. Pod 
tym względem instytucje sowiec 
kie ida bardzo daleko w porówna­
niu z Europą zachodnią Przede-
wszystkiem ogromny rojwój pora­
dnictwa, które obejmuje działy naj 
rozmaitsze, więc dla kobiet w cią­
ży. porady ginekologiczne i płcio 
we. dziecięce, pedaeogiejzne 
logiczne. W zakres 
„punktów opieki" wchoc zą żłobki 
kuchnie mleczne, konsulacie lekar 
skie i pielęgniarskie, odwiedziny w 
domach, czuwanie nad noworodka 
mi niedonoszonemi lub 
nemi, nad kobietami cho 
lub po urodzeniu dziecka 

Wreszcie — odważnie postawio­
na kwestja sztucznych poronień. 

Nie zamykając oczu m zasadni­
czo niepożądany zabieg, apieka spo 
leczna w Sowietach ni : przeciw 
działa zakazami. Przech wie — za 
biegi takie są dozwolonf. lecz mu 
szą odbywać się pod op eką lekar­
ską. Zwalczane i suro vo karane 
są natomiast zabiegi niele galne, par 
tackie (dla operowanej Jo 1 roku 
dla operującej osoby do 5 lat wie 
zienia). 

Ujawnianie i ulegalizo^anie sztu 
cznych poronień daje ró ynoczesnie 
możność przeciwdziałania tym. — 
bądź co bądź. niepożądanym społe 
cznie i zdrowotnie, zabiegom, ale 
nie w drodze przymusu, ecz w dro-

soo» 
działalności 

jrzenoszo 
emi przed 

'raulein Doktor" 
lsacfą dla Bukaresztu 

Głośna sztuka m(odeg:> autora lwów 
•kiego Jerzego T"ipy p. t. „Fraulein 
Doktor", która w licznych przekładach 
©biegała z ogromnym sukcesem sceny 
.Wielu krajów europejskich, została o-
ifatn» przetłumaczona na Język ru­
muński przez znank poetkę! rumuńska 
J zasłużoną p'onerkę kulturalnego zbli 
ie.iia miedzy Rumunią a Polską, Du-jmłjnją a 

szę Czarę wespół 
rian. 

Premiera odbędzie się k Bukaresz­
cie w drugiej pobwie list< pada, w je­
dnym z największych te; trów 
tura". Rolę tytułową kienwać będzie 
najwybitniejsza aktorka piłodego po 
kolenia, Elwira Popescu, 

dzc propagandy 
kobidt.' Jest to bodaj jedynie racjo-! dość konsekwentnie, nie dość pla-
nain.n walka 

Plmiwa organizacji 

inaczej 
dużo zrobiono już, ale nie 

nowo 
opieki nad Sowiecki system stadia sobie za 

eckiem dala) zadanie całokształt opieki nad ma 
postaci znacznego! cierzyństwem i dzieckiem i konse­

kwentnie ją urzeczywistnia 

macierzyństwem i dz 
już rezultaty w 
zmniejszenia śmiertelności dziecię 
ccj. P. dr. Mendelewa podaje cyf­
ry — o 50 proc. w miastach, o 30 
proc. na wsiach. Zresztą wyniki-
choć nie tak frapujące, notują i na­
sze statystyki,, według, których 
wskaźnik śmiertelności dzieci 
zmniejszył się o jakieś 25 p(oc. w 
ciągu dziesięciolecia. 

Zasadnicza jednakże różnica w 
traktowaniu spraw opieki nad ma­
cierzyństwem w systemie sowiec­
kim. (i u nas przejawia się w tein, że 
my ulegamy pewnym' koniecznoś-
ciomj społecznym, tworząc placów­
ki, urządzenia i sieć organizacyjną 
tej opieki dopiero pod naciskiem 
faktów i zatrzymujemy się w pół 
drogi, o ile ten nacisk piip jest dość 
znaczny. Np. kryzys obecny zaha­
mował rozbudowę I Opieki. W on 

Źródłem tego stanu rizeczy jest 
inny pogląd na rolę kobiety w spo 
łeczeństwie. U nas opieka nad 
matką i dzieckiem jest-jakby ustęp­
stwem na rzecz kobiety pracującej. 
która nie może się obejść bez po­
mocy społeczeństwa. W systemie 
sowieckim chodzi o tniożliwionic 
macierzyństwa każdej kobiecie bez 
uszczerbku dla jej pracy- zawodo­
wo - zarobkowej i dla jej kultura 
nych zadań. Tam zasadą jest, ; że 
macierzyństwo nie może pozba­
wiać kobiety czynnej roli i udział 
w życiu społccznem. 

Od zasady tej jednak znaczna 
ich jest i.ie-i społeczeństw zachodr 

szczc -daleka. 

-):*:(-

Ma garełą Sie-

Kto 

(Kr-a). 

Pasieka na dachu 
w sejmie pruskim 

nie wierzy, że na! dachu parla­
mentu1 w stolicy europejskiej, na wy­
sokości 35 metrów nad: powierzchnią 
ulicy, może istnieć pasieką, ten niech 
wejdzie, na płaski dach sejmu.pruskie­
go w Berlinie. i 

Ujrzyi tam' ze zdumieniem prześlicz­
ny mały ogródek, pełen kwia'-Vw. sta­
rannie Jutrzymane trawniki, okolone 
krzewaihi porzeczek, a pośrodku 'ego 
wiszącego ogrodu 12 ułów w postaci 
skrzraiek, pomalowanych na. zielono. 
Dokoła u-lów kreci sic bartnik w ka-
pelus. JI | słomkowym 1 fartuchu.' 

Jeż|eli już sama pasieka czyni wra-
n ezwykle, to dzieje jej powsta­

nia S) wręcz prawdziwym romansem 
Nie.ednokrotnie opowiadano o czule) 

opiec:, jaką żołnierze, przebywający 
podczas wielkiej wojny w rowach 
strzel :ckićh, otaczali zwierzęta, szuka­
jące schronienia w tych rowach. Przed-
mioten takiej opieki bywały pies, to 
kot, :o jznów kanarek 

Ale pewnemu żołnierzowi niefliiec-
kiemi, zamiłowanemu bartnikowi, zda­
rzyła się na froncie zachodnim rzad­
sza przygoda. Podczas ognia huraga-

Święto i-go P. A 

żenię 

wiśni, 2dru-
osiadł roi 

pozwolił mu 
icgo na za-

nic Innego 

nowego spostrzegł, iż na 
zgotanej przez pocisk1. 
pszczół. 

Zapał pszczelarza nic, 
opuścić tego TO)5, skaza 
gtadę w ogniu. Nie mają: 
pod ręką, zgarnął ów rń) 3o kotła żoł­
nierskiego. Następnie sklejcił ze znale 
zionych desek skrzynkę 
niej swą zdobycz. 

Dokoła toczyły się wfil-k 
pękały granaty, wybuchały miny, lecz 
wytrwały bartnik nie przestawał opie­
kować się pszczołami utnieszczonemi z 
czasem w kilku skrzynkach i nieraz z 
narażeniem życia wlńkl 
i miejsca na miejsce, z p 
życie, aż doczekał się końca wojny. 

Po wojnie, gdv jwoln 
służby wojskowej i cidalo 
skać stanowisko woźnego 'v sejmie pru­
skim, przeniósł tam rSwnież. swe 
pszczoły. Na dachu znalazł bowiem ką­
cik, w którym mogły, rozmnażać sic i 
pracować. 

W ten sposób powstał również ogró­
dek, w którym bartnik dotychczas opie­
kuje się gorliwie swą pas 

umieścił w 

nażarte 

! wc skrzynki 
izycjl na po-

nno go ze 
mu się uzy-

eką. 

URKE-NACHALNIK 3) 
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ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Żywe grobowce 
Taka pólwoliościowa sytuacja w więzieniu trwa-

Jft do dnia dwudziestego listopada. Przypominam to 
sobie, jakby to było dzisiaj. Rano, gdy dozorca otwo-
rzył drzwi na śwadanie. kalcfaktor podał mi porcję 
chleba. Ręka moja zawahała się i zawisła w powie-
Irzu: pomyślałem, że kalefaktor chyba się pomylił. 
Spojrzałem do kosza... O zgrozo I Wszystkie porcje 
były mniejsze. Więc to takie buty — pomyślałem 
Przyjąłem chleb i kubek kawy; kawa (a znowu przy­
pominała mi Rola. Odstawiłem śniadanie i wskoczy­
łem na okno. Więźniowe wołili jeden do drugiego: 

— Janek, duża pajdę dostałeś? 
— Pół funta..może i to nie — odpowiedział płacz­

liwym głosem zagadnięty. 
— I ja tak-samo — wołał tamten głos z żalem. 
— Patrz, pk''a ich m... — krzyknął chrapliwy 

sfoŝ  Dają nam znów kawkę na śniadanie. 
— A ty coś myślał? — naigrawał się inny. -

Będą cię stale karmili kaszą z kartoflami na śniada­
c ie? Za duio byi się wypasł. Kto chce wcinać kasaę 
z kartoflami, niech Kiwa w domu, a nie przychód:; 
do „Czerwoniaka". L 

/ "— A oie mówiłem wam tego, pętaki — wołał teo 
jam, który od początku wróżył, że mc dobrego nie 

Pik. Dunin - Wąsowicz rozdaje podoił cerom 1 pułku 
dyplomy sportowe, podczas uro czystości święta pułkowe: 

najcięższej 

Prolekt nowego, jedno 
opra 

Za 

iłalncgo typu terbu i pieczęci miasta st. Warszawy, 
:owany przez trch.-lnż. Oąd/Jklcwicza 

parawanihiem „norm" 
przykucnął węgiel... 

Nie o I wszsstkicli 
słyszy się jednakowo w 

O, maluczkich 
kurnych — na, mniej. 

O iwolnycli zawodach 
Przemysły również 'n 

Im boga:szy 
go węża fma w 

ubskrybcntąch 
cle. 

o pracownikach fia-

mniej. 
ie wszystkie i je-

djiakowo reagują _ na gl ;s Państwa: 

Np. laki węgel 
Płaci Według 

w porządku. 
1 ymczasem 

rządku tylko formalnie 
rzeczy płacąc 

przemy 
skrzyni. 

il.tcm większe-

Z-lawalcby s;ę|—: 

właśnie to jest w ipc-
lecf w Istocie 

według norm, ustalo­
nych przez Ijewialana, p. p. „węgla-

1*1, ntż wlaści-wiele mr rze" płacą o 
ciele drobnycl 
siębiorstw. 

Tak się rzeesy maią : wlaszcza w po­
tężnych koncernach w< 

indywidualnych przed-

glowych, mają­
cych siostrzate zakłady zagranica, 

One nie \v> 
nych zysków. 
my? 

Oczywiście 

kazuja. 

to Jest t 

Z RAm WARSZAWSKIEJ 
IZBY ROLN 

Odbyjo s!ę 
radczego prz 
sklei Izby rc 
czy powierzy 
Radzie nż. 

Perwize 
warszawlskiej 
się w dpiu 9 

pos:edzei 

;?.ęstokroć żad-
Więc sk.;dżc Jakieś nor-

zymanie s>b li­

tery, a nic jej ducha. 
Pp. prezesi tych ^oncerniw świeiru. 

rozumieją, że nie subskrybując ponad 
iiormc, *ykorzys:ują sytna:ję, ale ai« 
postępują po obywatelsku 

A są wszakże gcntelmanami. Więc 
im nieswojo. 

Miejmy więc nadzieję, że w rmlę lep­
szych obyczaiów, tę drażliwa sprawo 
uda się j.Lewiaianowi" załalwić... 

Ostatecznie gdy wyjdzie lma.pka sub­
skrypcji" — nieprzyjemnie pędzie prze­
mysłowi węglowemu, widnieniu na niej 
w wielkości główki od szpilki. 

Te same kłopoty są z częścią cu­
krownictwa, z naftą, z cementem, że­
lazem. 

Właśnie sztandarowe przemysły wy-* 
kazują największe skłonności do sob-

ikostwa. -| | -
Nie słusznie. Wszakże *elkiemu ka­

pitałowi powinno zależeć na spokoju w 
Państwie, ale cóż tfgo spokoju jest lep­
szym gwarantem, jeżeli nî  silny Ska*łi 
Państwa? 

):*:(-
Wieści gospodarcze 

CZEJ 
ie komitetu d">-

i komis irzu warszaw-
uiczej. Kom'tet dô rad-

I referowanie budżetu w 
Przedpełskiemu. I 

wsiedzeu c nowej Rady 
Izby rolniczej odbędzie 

października. 
MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
GARBARSKI W Alt STERDAMIE. 
W Anistercamie iodjyly się obrady 

Międzynarodiwei Rady Oarbarsk.ej, 
W których rzięli >ud ;ial przedstawi­
ciele przemyflu garbarskiego Anglji, 

Krancji,; Mo-
i, Niemiec, Pol-

Belgji, Czecl losłowacj, 
landji, Italji, Jugoslaw 
ski, Szwajcaiji i Szwe:ji 

będzit. — Zobac tycie, Ifrajerzy, że „Argus" was bu­
jał. Jaszcze tu b< dzie tika bryndza, źe z mortusu1 ki­

nie będzie czemJ Nie jeden kopytka tu wycią-
Ja wam m5wię, że „Argus" ma „cykorię", dla-

:ak nas głaskał ilobiecywal. Ja jestem „Czer-
k" i w mo-dę biły, mówię wam, trzeba bajzei 

póki jesz:ze czas, 
Zamknij ;adaczkę i nie trajluj, głupi cyganie 
myślisz, i e w lesie jesteś? Siedź tam, kiedy 

łze. Poczekaj, ipłt pan naczelnik gadał, tak 
i będzie. 

ednakże bUfi i tafcy. którzy popierali cygana 
Żolnilerz, stojący na warcie, po raz pierwszy roz-ka-
zał, rlam zejść z okie-nJ Zakazał również rozmów. 
Więźniowie jedn ik. rozibałamuceni precz te kilka dn;. 
nie s|uchali go, myśląca ie z własnej gorliwości wy­
daje [te rozkazy. Dopiero; widząc, że podnosi kafalbin 
i celuje do okiei, powtoli poczęli złazić i wyglądać 
z za [krat. 

Jednakże i tego oaim zabroniono. Po chwili roz 
legały sie uderzenia kolb w drzwi: 

i- Złazić*z pkien! Złazić z okien! — mówię do 
was, czy oie? 

Węźniowie aĄ ten okrzyk poczęli pukać w ściany, 
jakby pytali je< en di ugiego, co to jest, co t o m a 
znaczyć? 

Wtem rozległo sij na korytarzu trzaskanie 
drzwiami: to wełano, i o raz pierwszy od jedenaste 
go listopada, na i ipacer. Dotychczas bowiem, spodzie­
wając się wolfKSci, 'irięźniowie o spacer się] nie 
upominali. 

(Przez okno słyszaiem, Jak dozorca wydawał 
rozkŁzy: 

l— Dzlbsięć i troków jeden od drugiego i nie roz­
mawiać. Komu iie nie podoba, marsz z powrotem 
do cteli. 

Dozorcy, uzbrojeni m karabiny i rewolwery, słali 

we wszystkich rogach >odwórka. Ta nagła zmiana 
zrobiła tak piorunujące 

Obrady dt tyczyły 

wrażenie, ie więźniów 
odważyli się pary z nit puścić, aby zaprotestować 
Stali się od-razu posłuszni, jak baranki. Jeden 
cygan narobił takiego hałasu, źe któryś z dozorców 
ręką zatkał mu gębę, bojąc się, by więźniowie i o ce­
lach, nie widząc co się diieje, nie przyłączyli się do 
krzyku, przekonani, że kogoś tu biją. 

Po chwili zawleczona go do środka i umiesz-:zono 
ram, skąd krzyki już nie dochodzą... 

Jeden tylko śmiałek odezwał się na ten krzyk: 
— Nie bij I — zawołał przez okno i predl-o się 

schował. 
Więźniowie, wicteą: zachowanie! dozorców, po-

zwieszali beznadziejnie głowy i z założonemi v tył 
rękoma spacerowali, aż do powrotu do cel. 

Przecz cały ten czu,( dozorcy chodzili po keryta-
rzach, zaglądając przez judasza do środka cel. Gdy 
zajrzano do mnie, udałem, źe myję miskę. Po < hwtli 
i tanie wypuszczono na spacer. 

Na spacerze pan (ozorca upodobał mnie sobie 
i po chwilę zwracał mi uwagę. To, żę nierówne cho­
dzę, to, że się oglądam lub rozmawiam. Jedneni sło­
wem, w ciągu tych paru minut plątania się po poi [wor­
ku więziennem, zdążyłem już-popełnić kilkataście 
wykroczeń, co według niego zasługiwało już na wiel­
ką karę. 

Po powrocie do celi zagłębiłem się w smuinych 
rozmyślaniach. O, jak podstępni są ludzie! Dla;zego 
obiecywano nam wolne ść? Jakie ciężko będz e te­
raz znowu oswoić się : myślą, że trzeba nada gnjć 
w tym grobie. Kto wie Jak drugo... 

— To okropne — Irzyczałem sam do siebie. — 
Począłem biegać po c;li, chwytając się za Klowę 
i wyjąc. Jak wściekły pjes z gniewu. Drżąc na całem 
ciele, wolałem: 

3zem icst życie dla! telkiego — Poco ja żyję?. 

WAT* 

tylko 

spraw, związa­

nych z dziedziną hodowUną oraz tecti 
niką ścągania skór i ;ićh konserwa­
cji, a wreszcie spraw haijdlowych. Jak 
zmiany tejestów1 międzynarodowych 
kontraktów] cel, obostrzeń reglamenta 
cyjnych, a wreszcie sprawozdań z ryn 
ków skórniczych i garbarsk eh poszczę 
gólnych krajów. 

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU 
CECHÓW PIEKARSKICH 

Odbyło się w Warszawce walne do­
roczne zgromadzenie Związku Cechów 
Piekarskich, w klórem wzięło udział 
150 członków, reprezentujących 62 ce­
chy piekarske zcałei Polski. 

Walne zgromadzenie wybrało nowj; 
zarząd, w którego skład weszli pp.: 
K. Wende, L. Kopydłowski ; S. Mo-

j rawski oraz A. Km-otek i 1 ąjzluw-
ski jako wiceprezesi. 

™ 
<K dznika, jak ja! Czy żyję poto, by zjeść codziennie 
pifl funta chleba I przetrawić trzy litry zupy? 

W napół wyczerpanym mózgu zaczyna się col 
iać. Przesuwają się obrazy z przeszłości. W przy-
łość boję się spojrzeć, przeczuwając instynktow­

nie, że jest straszna, może jeszcze straszniejsza, niż 
pizeszłość. Nagle, jakby obcemi rękoma, zaczynam 
rinrwowo zrywać z siebie ubrtfnie. Prędkim ruchem 
sl ręcam kalesony, włażę na stół. Przeciągam nogaw­
ka przez hak, tkwiący w siificie. Haki ,te pozostały 
p< i naftowych lampach, których za rosyjskich czasów 
uiywano po więzieniach. Skręciłem pętlę i prędko 
wciągnąłem ją na szyję. Przed oczami zamajaczyła mi 
blada twarz mojej matki; później wysoka postać oj-
ci,. Bojąc się, że stchórzę,;kopnąłem stół, a sam zawi-
słjetn w powietrzu i odraz-u słraciłem przytomność. 

Przyszedłem do siebie dopiero, gdy poczułem 
zimny asfalt pod głową ;sączyła się z niej krew, kark 
rrjnie bolał, zmęczona głowa opadała na piersi. Los 
bvł dla mnie nieubłagany: inawet powiesić mi siet 
- e dal. 

Chciałem po raz drugi spróbować, ale daleki }u2 
b riem od myśli o samobójstwie. Tym razem nie słar-
" ylo mi odwagi. 

Jakże mnie teraz bolało, gdy pomyślałem! so-
e, że mogłem już nie żyć w tej chwili. Wyobraża­

li m sobie siebie wiszącego pośrodku celi, jako żim-
n igo trupa. Widzę, jak dozorcy zbiegają się do mo-
jf j celi. Każdy, patrząc na mnie, rzuca Jakowąś uwa-
g;, jakby to nie był trup człowieka, lecz jakiegoś 
g»da. Słyszę też urągliwe, cyniczne zdania pod moim 
apresem: 

— Będzie o jednego zbrodniarza mńiei na §wię< 
— mówi olyły dozorca z twarzą buldoga. 
— Wszyscy złodzieje powinni tak' skończyć - * 

dpdaje druci. podobny do zakoołiika. 
. ( D . c o . ) , -



w iasta-Łi 

czne 
kart' dobrych 
hvśiny yvszv 

Kom 
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hfdacH nvch 
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Mnożę (i ie s|e 
c :asnv 
zowatryci 
l iwh, nie. 

izb; 

les 

Mieszkanie i 
dużych i małych. 

na wsialch -4 wszędzie jest to sa-
mo. Mieszkania ciasne, nlejiigjeni' 

przeludnione. Brak miesz> 
wogóle. Nawet gdy 

_yscy mieli na wyraje' 
cie sobie, odnpwiednicli do potrzeb 
rodziny i loka,' "~~---«--. 
ich znalpżć 

A cóż. dop 
milonówf la 

— to nie możnaby 
Ooddostatkicm. 

ero. gdy tysięcy i 
fei w Polsce absolut­

nie nie stać da zbudowanie, wyna-
c i utrzymanie mieszkania, od­

powiadającego kulturalnym warun 
iiaseei epoki! Ody rzesze lud 
nie mo|ga wogóle marzyć o 

mieszkaniu wlas-

et 

femknjwiet 
i lokowane sa gromadnie w 

icfiych harijkach. prouizorycz-
staryclt ruderach 

przestępczości w 
:h ludzi, sbroletary-

cna lub bezrobo:-
sorawa. która mo-

oolec/eństwa i 
ona w świadomość 

społeczna. Fakty takie, że w bara­
kach dia bez-lomnveh niema kilku 
dni bez krwawei bóiki. że kobieta 
zabita kobietę w sprzeczce o stra­
gan. że towarzysze jednego nocle-

srtabv uiść uwagi 
władz. Biie | 

cu w suteren 
caka. że w ś 
icdnei izbv 
„znanych" 

ne i glchoko 
nioralizncii i 
anielskie 
rza brutalstw 
nvch. . 

O ile me 
zbrodni, do 
» v sadowej. 
wncsn środov 
i r / c s /kód ca 

e okradli innego bi-e-
ród 15 sublokatorów 

pblicia zastała pięciu 
riorderjów i bandy­

tów — to fa :tv frapujące. jukkol-
wiokby sic c^csto powtarzały. 

dochodzi do 'wiado­
mości społeczeństwa, 'żyiaceeo oo 

i obrębem t|sgo pieklą — to licz-
siceaiace obiawy de-
krzywdy. '"akie obok 

re/tenacii iednych s iwa 
\n i zwyrodnienie in-

- c;je-
ofiara 

— wszyscy n 

Srzyjdzie do jawnej 
resztowania i sora-

zdemoralizowanie pe 
iska może trwać bez 
e dziesiątki lat. W 

dziedziny żtcia prywatnego, ro­
dzinnego nie ivdziera sie żadne o-
ko ani żaden wpływ: rzadko kie 
dv — 
i-tkiś czynnik 
formujący. 

O tern. tak 
t i demoralizacja 
dza mieszkań 
rrosia. statysjt 
o\'ś później. 

żaden 
znikonje współczucie lub 

wychowawczy i re-

daleko i głęboko sie­
w y wołani ne-

Owa. niema — rzecz 
vk. Mosa być kie-

t>o latach i dziesiąt­
kach lat. notdwane zmiany nsychi 

znc. krzywizny nsychonatyczne 
h< jedciosjtek. które wychowy-

specialnych warun-
ti ty; 
wały sie w 

Poświecenie psów 
w kościele katolickim 

(krajach katolickich pa-W różnyjh 

sgectie Isb 
^^ i 

Ikach przeludnienia mieszkań- l\jllo 
(dzież w szczegó|ności narażana 
,'est na fatalne w p ł y w y skupie 
lokatorów, ludzi obcych, byle! 
kich. orzygodnych. w jednej izfyie 
w iednem mieszkaniu. 

Chłopcy i dziewczęta, naw, 
małe dzieci, oadaia często 
ściei. niż nam siej zdate -
niezdrowych manii, pożądań. zb 
czeń. wyzysku seksualnego se 
strony towarzyszów mieszkania i 
noclezu. W gromadzie ludzkimi, 
stłoczonei w czterech ścianach, w 
atmosferze nocy. w mieszaninie 
temperamentów, alkoholu, orz /-
gnębienia czy — przeciwnie • — 
rozwydrzenia, nrzestaia istninć 
względy moralności, pokrewień­
stwa", litości, czy ludzkości — :<a 
tylko silniejsi i słapsi. wyzvskiv a 
cze i wyzyskiwani 
szczęśliwi. 

O tych niesłychanie brutalnych 
i zabagnionych sprawach, których 
tłem sa ciasne izby biedaków, wie 
dza tylko nieliczni lekarze, społe­
cznicy. badacze, którzy stykaia sic 
z niedola tak zwanych ..nizin spe-
lecznych", zasilanych tak obfici: 
dopływem nowych, zdeklasowa­
nych wskutek kryzysu i bezrobo­
cia rodzin i jednostek. 

W formie suchego. naukoweg) 
stwierdzenia nisza o wpływać i 
ciasneeo mieszkania badacze ży­
cia bezrobotnych: Halina Krahe -
ska i Stefan Prus (..Życie bezro­
botnych"): 

..Wielkie przeludnienie izb i łó­
żek. duży odsetek sublokatorów. 
a wiec ludzi obcych, sprawia, ż s 
dawne pojęcia o moralności sek­
sualnej w układzie monoeamiczno 
RO współżycia płci zostały w orał 
tyce zrewidowane. W wiehi rodzi 
pach robotniczych (a tembardziei 
wśród bezrobotnych) dziewczet: 
rozooczynaia żyć seksualnie okol; 
12 — 13 roku". 

Autorzy oodkreślaia. iż te sa;m 
zjawiska zauważa sie w Niem­
czech i Austrii i przypisuia duża 
role sublokatorom, najcześciei młc 
dvm mężczyznom, przelotnie •zai-
muiacym mieisce w izbie i często 
zmieniającym nocleei. 

.. Wl warunkach tsf 
nościa nasteuuia czfl 
i orzygodne skrzyżol 
ne wewnątrz rodź' 

niemoralność 
przeludnionych 

zJoIociczncRo) niszczeją bardzo 
szybko". 

Ponure perspektywy! 
Nie. nic 'będziemy] sie Rorszyii 

temi 12-letniemi dziećmi, które iiiż 
żyja — biedactwa 4 - życiem doj­
rzałych ludzi. Ale czego od nich 
będziemy moRli żądać w przy­
szłości? .lakici moralności i ia-
kicfi wartości społecznych można 
sie spodziewać od skartowacia-
lycli fizycznie, zatrutych duchowo 
chłopców i dziewcząt, nocuiacych 
uosjnołu z kilkunastu dorosłymi o -

sobami w lednei lzb~i4? 
Czy będzie niesłuszne, jeżeli zfe 

stanem moralności izb przeludnio| 
nych złączymy w nrzyczynowyrrj 
biegu rzeczy rosnące [cyfry samo* 
bńlstw młodzieży, wjzrost liczby 
podrzucanych niemowląt, z wieki 
szanie sic szeregów 'prostytutek? 
(statystyki w cytowajnei książce). 
Czy będzie przesada powiedzieć^ 
że olbrzymia większość tvch dra-j 
natów niemoralnoścl zaczyna siej 

zbach przeludnionych? 
(Kra). 

(astmici) 
dzie lute 
a w I8J6fi| 
w tym 
ty one 

ku wtrfal 

Polska w Jugosławji 
Wywiad z profesorem uniwersytetu w Zagrzebiu, dr. Fr. Itesiczem 

Niedawna wizyta naszych par­
lamentarzystów Ina Bałkanie za-
c:eśniSa wczlv brzyiażni pobra­
tymczej. 

Wczorai odwiedził nasza redak-
cic znakomity ROŚĆ JiiRosłowiański. 
uro_fcsor slawistyki uniwersytetu 
w ŻaRrzcbiu dr. ł*r. Ilcsicz. .lest to 

Kolba z dwutlenkiem gazu 
zamiast Ilaszeczkl lekarstwa 

Rewolucją w śWiecie lekarskim a 
zastosowane niedtwno przez lekarza 
francuski sso C. 'Liana — zastrzyki 
porjskórnt dwutlenku wcatta. Mają 
byi niezwykle pomocne w diisznlcy 

i clvorob|ach serca. Wprawi 

nietylkol 

jawniej, bo w 1811 rj Nystenj 
r. Demarquay czynili próby 
erunku, ale nie doprowadzi­

ło prakt .'cznych wyników. 
Dr. Liajn aplikuje zastrzyki dwutlen. 

przy astmie i choro 
bach sersja, ale również w wypadkach 

a tetn'c. 

Ostatnio udoskonalił on Jeszcze b*r« 
dziel swą metodę leczenia, stosując za 
miast czy»tego dwutlenku, gaz ze ttS 
det gorących znane] francuskiej miel' 
scowoici kuracyjnej | Royat. Silniej^ 
sze działanie i lego gazu tłumaczy tle] 
dnia zawartością ciał promieńiotwóM 
czych. 

.leżril metida dr. | Lian oka*e il«J 
Istotnie praktyczna, tn, dając balneo-
logom |nowy łrodek 

p r,gażoterao^" w uzdrowi. 
[posladalących 
«f6d |PromienWwórczycłi. 

leczniczy, zaipc» 

iródłi gazują* 

Jdlirsoletni. wyoróbowlany przyjap stowarzyszeń pcWsko-Ju/goslowiafi-
lel Polsiki, ambasador jei kultury skich w Belgrad tie. że iegf) dzie-

[w Ziednoczonem królestwie Sert łem sa coroczne tam obchody 11 
|bów. Chorwatów i Sltjweńców. Mi listopada i 3 maip. że nie kto inny, 

rfto. iż niezwykła skromność nie! 
uozwala mu wymienić własnych 
aaslsiir. wiemy skądinąd, iż jest on 
współzałożycielem i dusza Kisri 

Z feki lekarza 

h z cała oewi 
sto swrobodnd 
wania ąeksual 
n. t oo.siada.ia-: 

cych ..lotnych" sublokatorów 
do Prowadzi to 

niania chorób werjerycznych 
środowisku robotnicizem. mnoże­
nia poronień wśród 
dziewcząt, orzysparjzania 
nych dzieci", 

Cała uroza tei soijawy 
tu piszemy nie poto. 
szyć lub kogokolwiek gorszyć nie 

lecz ooto. 

rozpowszech-

najmłodszych 
nieślub 

by 
o której 
sie gór­

no dobytku gospodar-

Tjk Jak w 
. św ęcenia potrłw 
puś^iecenia do| 
dokonywa sie 
bvdta, koni, ca 
sk ego i t. p 

Do źwyćzaiói' wywołujących u nas 
dziune wrażeric. na!e/v poświęcenie 
r^ów w kościele katolickim w Irlandii. 
Ksi'.;a katoliccy poświęcają tam psy 
niek iJy cale ifory psów. przed wy­
ruszeniem myśliwych na polowanie. 

moralnością nędzarzy 
bv zrozumieć nieszczęście i zwró­
cić uwagę na konieczność ratuu-

I ku—występuje w równie obiektyw 
nem. a lak bardzo tłaaiczreni zda 
niu. które zamykai te w y w o d y 

milH zwyczaje ^wiecenia własności pry-
.Miej lub społecznej. 

Ifolsce istaieie zwyczaj i 
wielkanocnych lub 

iluów. w innych krajach | przytoczonych badadz^: 
(pośw:ecenia wina, pól. | zbyt wczesne rozpoczynanie 

życia seksualnego erzez źle rozwi 
nieta fizycznie i niedożywiona mlo 
dzież robotnicza, powoduje bardzo 
często stany psvchicznei depresji. 
Pozatem skutki bezrobocia naisii-
niei uderzaia w młodzież. Orttaniz 
my dzieci i młodzieży dorastają­
cej (tei zwłaszcza ze względu na 
wrażliwość w stadium rozwoiu ii-

Walka l e 
Ogólna liczba ;niewidomych na 

całym świecie wynosi dziś 
.'.390.U0O. Człowieka nieobcznane-
go z historia walki, jaka wydala 
medycyna przed kilkudziesięciu la 
tv ślepocie, cyfra ta może przera­
zić. M c z wystarczy rozdzielić ogól 
ita liczbc niewidomych na 2 miljar 
dv mieszkańców .ziemi, abv sic 
przekonać, że to niewiele, a nawet 
bardzo niewiele, bo tylko 136 nic-
widonwcli na lOU.OOO ludności. 

Jak było dawnie!, nic wiemy, do 
kladnie. ale ieszcze dziś w Egin-I 
cie wypada 1325 niewidomych na 
100 tvs. mieszkańców, w Chinacli 
500. podcv.as gdv w krajach euro­
pejskich od 40 do 80 przeciętnie na, 
1000)0 ńiieszlsflńców. Trzeba do-; 
dać. że większość niewidomych. 
to ludzie starzy, którzy utracili 
wzrojk dawniei jeszcze przed okre, 
sem Walki ze ślenota i że nieba­
wem liczby te ulegną dalszemu 
zmniejszeniu. i 

Teli WsiJanialy sukces cyfrowy 
zawdzięczamy wsitjiłczesnei m©dv 
cynie, którci zasług tak często nic 
docenia sic. War o przypomnieć 
niek|'ire szczegóły -walki z owetn 
i!aib|le.śnieiszem kalectwem. 

Nafwśckszy kor, yngent niewtdo 
m v c | dostarczała! dawniej rze-
rzaczka. Niemowlęta w czasie po-
rodulzakażały sic od matek i cl |o-
rowajły na tak zwiane rzerzaczko-
we zaoalenie sooiowek. które koń 
czy l ic prawie zawsze ślepota. Je­
dna (trzecia niewidomych dawniej. 
to ofiary rzerzaczki. 

Dziś iuż niema dzieci ślepych z 
obwodu rzerzaczkl. We wszyst ­
kich Drawie krajach obowiązuje u-
stawowo każdego lekarza i każda 
położna drobny zabieg; który chro 
ni dziecko przed zakażeniem. Po­
lega bno na wkronieniu, zaraz po 
urodzenmrdo oka. roztworu azo­
tanu prebra lub orotargolu. T o w y 
starepy, by kilka milionów ludzi 

ślep Ola 
rpcznie nie traciło wzroku. 

Druga niestniejaca już dzi.ś w 
kiraiach kulturalnych przyczyna 
ślepoty, była ospa prawdziwa. 
l"ość czestem jei następstwem 
bvła ślepota, gdyż Pęcherzyk ospo 
wy usadawiał isie nieraz na SPO-
it'wcc. Obecnie, wskutek wprowa­
dzenia ogólnych szczepień prze-
c wospdwych niema już orawie 
zipełuie ani. ludzi chorujących na 
o:;nc. ani niewidomych wskutek 
pj'zeiścia ospy. 

Dals/a przyczyna ślcooty jest 
zapalenie egipskie oczu — jaglica. 
Niestety, cierpienie to jest jeszcze 
dziś dość rozpowszechnione, ale 
wplczy sie z niem dość (skutecznie. 
W Polsce jest kilkadziesiąt Dorad 
ni przeciwjaglitzych i dwa duże 
zakłady dla dzieci iagliczvch. Ja­
glica leczona wczefśnie daje sie w y 
lepzyć. nie powoduje .ślepoty, za-
niedbana| orowadzi do niei nie­
uchronnie. 

Stosunkowo duża pożycie w sta 
tystyce śleooty zalmuie kiła. Wal­
ka 7. nia jest jednak bardzo trudna. 
gdvż większość dzieci orzychodzi 
iuż na świat b e : wzroku. W rzad­
kich tylko wypadkach ślepota iwy 
wiązuje sie w bierwszych mie>ia 
cach życia, lecz wtedy wczesna 
kuracia Drzeciwkilowa może d;ie 
sku uratować wzrok. Oczywi Sci-e 
wraz ze zmniejszeniem sie kil r 
rodziców, co t^becnie obserwuje 
sie. i liczba niewidomych d z e c i 
wskutek kiły wrodzonej zmniej­
szy sie. 

Wkońcu ostatnia oozycje zaJmu 
ia nieszczęśliwe' wyDadki i w o n a . 
Ta rubryka, niestety powiększa 
sie coraz to barjdziej. Winić tu na­
leży brak należytei ochrony o;zu 
robotników orzy Drący i instyn ety 
zbrodnicze człowieka, które p o i y -
chaia go do bratobójczych walk: 
„oko za oko..." 

M i e c z y s f o j i t ' Shibniewshi 

Rózga szkolna 

niczego sic 
śmiesz tv. ted 
młode istoty, 

a postulat karności 
Pierwsze ostre protesty Drze-! 

pm szkomym sooty- ' 
w e D o c e h u -
w Dismach Erazma 
..Do Długa" — pi-

lediei ooslać takiego na 
któ1 

ciw ezzekuci 
kamv dooiero! 
m a n i z m u 

Rotterdamu! 
•sre on 
fczyciela. któjry swym huczącym 
głosem. 1 kijen wystraszyłby na­
wet woły i osty. Ja*kźe ty ośmie­
lasz sie uczy* drugich. tv co sam 

nie nauczyłeś? Jak 
y kacie, bić batem 
zdolne, które ootra-

i.sz raczei zatić. niż czegokolwiek 
wyuczyć". R( wnie stanowczo po 

rózgi szkolnej naiwy 
bitnielszv pedagog humanistyczny 
Jan Ludwik yives. Zamiłst kar 
cielesnych doradza on upomnienia 
i nagany, a za nailepszy sposób u-
trzvnjanla dyiscvDlinv szkolnei u-
Vaża wzaemine związanie naticzy 
«.iela z uczniem Mosunkiem życzli­
wości i przywiązania. W tych cza 
.saeh iedynie iezuici toleruia bicie. 
tediiak i oni stosuia ta egzekucie. 
tylko w wyJitlcowych okoliczmo-
ściach. przemawiając orzedewszy 
stkiem do ambkii. honoru i wsty­
du młodzieży. 

Bunt Dedagoziki humanistycznej 
nrzeciw chłoście szkolnei. raz 
wzniecony, nie ustał lecz przerzu­
cił sie na c z a s y r e a l i z m u 
i o ś w i e c e n i a . Dlatego Już 
pod koniec XVII w. najlepszy 

znawca osycholoii i dziecięcej Jan 
Locke wysteDUiej ze s w y m głoś­
nym traktatem przeciw biciu, ży­
wo nasteDnie podchwyconym 
Drzez Rolling Konarskiego. Pira­
mowicza i cała Ikerature pedago­
giczną XVHI-gb stulecia. „Bicie" 
dowodzi Loclte „nie przytzynla 
sie wcale do przełamania złych 
skłonności dziecka, raczei umac­
nia zarodki różnych złych czynów. 
a wywoluie odrazę do tego, co 
wychowawca chciałby w niem za 
szczenić. Dziecko pod groza rózgi 
ulega i wydaie sie j ooslusznem. 
iecz gdy groźba zniknie -z przed 
tego umyshu i nie bedac orzez ni­
kogo widziane może liczyć na bez 
karność, ouszcza wodze namięt­
nościom. Jeśli biciem Dowiedz.e 
sie pohamować naturę dziecka. 
to najczęściej powoduje sie ieszcze 
wjeksze zło, otcnialość. a nawet 
oglupierle"• Ix>cke odwołuje sic 
również do ambicii młodzieży i 
roztropnej życzliwości wycho­
wawców a wślad za nim te same 
metody zaleca Konarski w swych 
głośnych „Ustawach wizytacji a-
nostolskiej". W wyjątkowych oko­
licznościach dopuszczała .(Usta­
wy" chłosto szkolna a szeroki wv 
wód przeciw niei kortcza taka c łu 
takterystyka dotychczasowych sy 
Sternów: „Przynajmniej tak powin 
rtiśmy postępować I na to uwaiać. 

abv szkoły nie zasługiwały na na­
zwę tatowni i jatek chłopięcych, a 
nauc; yciele — rzeźników 1 rozbój­
ników". 

Tal; ostra reakcia Drzeciw stoso 
wanin rózgi w szkołach wywolu­
ie w swych skutkach bardzo silne 
dażeria d o . jaknajłagodnieiszego 
obchodzenia sie z dzieckiem, które 
charaiteryzujc silna orzesada w 
odwrotnym kierunku. Te nowości 
pedagogiczne, których naczelnem 
hasłem staje sie walka z wszelkim 
przymusem występuje iuż w o o-
ł o wi i e XVIII-go w. w teorji 
Russa. Zwraca sie on. jak wiado­
mo do natury wychowanka, której 
niekreDOwany nlczem rozwói iest 
jedynym drogowskazem dla nau­
czyciela. Zdaniem Russa, najtrud­
niejsze i najgodnleisze zadanie 
wychowawcy Dolega na tern. by 
ciemliwle śledzić i oczekiwać swo 
bodnejzo oosfcDU natury dziecka i 
niczem Dostępu tego nie krepo­
wać. Kara. jaka może spotkać w y 
Chowańca, ma również charak­
ter maturalny, występuje ona 
bowiem jedynie jako smutne 
następstwo, wynikaiace natural­
na droga z przekroczeń; ten 
iednak moment musi nauczy­
ciel wykorzystać dla udzielenia od 
powledtiich przestróg na przy­
szłość. Emil dla żartów stłukł szy­
bę; niech marznie, na przyszłość 
bedzie ostrożny: nauczyciel nie po 
skąpi nni tu iednak swoich uwag. 
które oprócz naturair.ei kary marz 
niecia. maja wpłynąć na wypędze­
nie z głowy podobnych figlów. Ta 
kich metod musi sic trzymać neda 
gog w każdym innym wyiadku a 
pierwsza i naitrudnieisza iego sztu 
ka — to „umieć nic nie zrobić z 
wychowańcem". W tei pa,radoksal 
nei formule Russo wyraził kia-

jak on iamicta zawsze o imieni­
nach Marszalka Piłsudskiego, w y 
głaszaiac w tvm dniu odczyty o 
Jego życiu i dzMach. 

Prof. Ilesicz przedstawia typ 
wybitnie slowial ski (rysy twarzy 
nrzypom naia ba dzo H. Sienkiewi 
cza). Jez '\ Dolsl i zna tak. jak tyl 
ko znać i:o może żarliwy czytelnik 
trzech n; szych wieszczów. 

— Dooiero. gdy Doznałem litera 
turę polsta. ooczułem sie wpełnł 
Słowianinem — mówi poprostu. 
bez cienki egzaitticii. 

~ Nas :e zainteresowanie Pol­
ska nie ogranie :a sic tylko do 
miast un wersyttekich — Belgra­
du i Zagrzebia. Koła i kółka Ligi 
.stowarzyszeń nolsko - jugoslo-
wiańskicl działaii iuż i w; Sko­
piu. i Sera ewie . ijplicie. Lublanie, 
Nowym Sadzie i MilanowcuJ Naj­
nowsze t vorzy s e właśnie w Ma-
ryborze. ia gran c y austriackiej. 

Działał IOŚĆ tych stowarzyszeń 
jest w p i : r w s z y n rzędzie kultural 
na- Chód, i o nawiązywanie słostin 
ków beziiośrednith miedzy organl 
zaciami naukowemi i zawodowe-
mi. co n; iłatwiei doprowadza do 
zbliżenia państw. 

Pozaten zadatiem naszem iest 
krzewienie histoiji jeżyka polskie 
go i zaznajamian e z iei życiem 
współczei nem. 

\Vjele uwagi poświęcamy te i 
sprawie Pomorza i znaczeniu Gdy 
ni. j| 

A w^DÓroraca naukowa? 
Mamy stałego 

w Z^grzefiiu. orbcz 
wyk (adówl 
których 
Belgadziej 
SDOSI ib 
Dolskjie 

polskich 
(miwersptet 

stale 
f'ybitni 
świata 

Zdawało 
gruziriski l^divani i 
narzeczona 

Gdzietam! 
poślubną książę 

lektora polskiego 
okresowych 
profesorów, 
ludowy w 

faprasza. W ten 
przedstawiciele 

naukowego, jak 
i. i l i 

Slub na kredyt 
nafbogafszą narzeczoną świata' 
sic, że 

świata1 

dadzą wrestcie odetchnąć 
paryskim reporterom 

WyjepMatóc w podróż 

1 1 1 
Jsyczna myśl c a ł e j d a 1 s z 

D e d a g|n g i k| i. nie jwyłaczaliac 
wsDÓłczesnei. Ppd jego i doniosłym 
wpływenj już Spenzer1 iadal od 
wycnowa wców jwylacztiego ogra­
niczenia karności do naturalnych 
skutków przestępstwa. Pestalojzzi 
cala feorje dydaktyczna ooicral 
na rozwoju skłonności i uzdoln eń 
danych dziecku orzez naturę a pa­
nie Bllen Key i; Montessori og-fa-
niczaja role nauczyciela do biernej 
obserwacji. Ale dlatego właśnie, 
podobnie jak Jan Jakób zaskaki­
wał we wszystkiem Emila i w isto 
cie1 ten nie mógł niczego zrobić, 
czegoby mu nauczyciel zręcznie 
nie oodsunał, tak i wymienione oa 
nid kreouja znóV we wszystkiem 
ra(iczycicla. W obu wypadkach 
mamy do czynienia z bardzo ryzy 
kowna i niebezpieczna w oedago-
cii oróba jarzmienia woli. która 
może dać rezultaty ieszcze smut­
niejsze od skutków dawnego jarz­
mienia czynu. | 

W istocie błe^iy c a ł e j p e ­
d a g o g i k i . o d R u s s a p o ­
c z y n a j ą c . maia charakter od 
wetu w stosunku] do dawnego u-
świecania desD^tycznej władzy 
nauczyciela. Zasp<Jnicza' ich wada 
iest z iednei strony zupełna nega-
cia przymusu, a z drugiej—wpro­
wadzenie na to miejsce rr/eiadnie 
wybujałego indywidualizmu. Wia­
domo. że droga samego tylko usu­
nięcia przymusu zewnętrznego nie 
wyrobi sie w wychowankach po-
żadanei swobody dzlałana. Szko­
ła bez dyscypliny szybko sie roz-
nrzega i łatwo prowadzi do samo­
woli uczniów. A właśnie nic tak 
nie przeciwdziała temu. iak umie­
jętnie zorganizowana karność. A-
bv ia urobić trzeba rozpocząć od 
wychowywania charakterów. Dla 

tego to wii lu dzlsj 
gów. jak |FoersteV 

ntajłzonek zapomniał 

PO. 
skoncentrować 

c z y straszenie 
mknie policjant 

ner cJzy D^swey zkgladaia przede 
•*rszyitklen do dusz dziecięcych 1 
tii staraia •. sie wyrobić podatny 
grunt. Mł>dzieniec sam wkońcu 
musi doiść do zrozumienia potrze-
by karność . iako i (odstawy cosłu 
szeństwa i pożytecznej współpra­
cy dla oznaczonych celów. Wyro­
bić wolność w sobie można tylko 
droga kszt litowania charakteru i 
zdobycia si duchowych, któr 
trafiaj erzykuć 
wokół siebie te wfczystkie zasoby 
naszei natu fy. iakip możemy w y ­
korzystać na walk 
nri nas wokół zasadzkami i nies.no 
dzlankaml -Izisieisjego skoniDliko-
wanego życia. W t^kiei pracy wy­
chowawczej rózga 
dziecka, że go za _ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
albo porwie kominiarz, mogą być 
Jedynie przeszkoda; usuniemy! te 
metody z U chwili., gdy dziecko 
przestanie 1 yć dla nas nareszcie 
zabawka i i rzedmiatem pieszczot. 
a SDOirzymy na nie poważnie. Jako 
na istotę, z której mamy urobić 
człowieka o bogatej naturze i sil­
nym charak erze. 

Przy takkh nastawieniach wy­
chowa wczyc li p o s t u l a t k a r ­
n o ś c i d y s c y p l i n y 
s z k o I n < i utr :vmuie sie sam 
przez się, D / s c y p l h a ta przestaje 
iednak być czemś śleoo zzewnatrz 
nafzuconem i bynsimntei nie jest 
sama w sobie ccleri. Stoją przed 
uczniem i t auczycielem wyższe 
Donadosobowe Idea v. do których 
wspólnie i śyiadorrie daża z t«m. 
że i nauczycie ma c oprowadzić do 
tego. hv uczuli sam zrozumiał do­
niosłość tych idcćłów i pożytek 
własnej pracy. Najeżycie! w ta­

kiej pracy tjnusi sobie zdawać jdo 

prof. R. Dytboski I prof. J. Goła"* 
bek przyjeżdżali z odczytami do, 
Belgradu, i Zagrzebia i Lubiany. 

Pozatem jugosłowiańskie mini­
sterstwo oświaty nosi sie oddaw-
na z myślą wprowadzenia do 
szkół średnich Jeżyków słowiań­
skich: polskiego, rosyjskiego 1 c:«l 
skiego.: Stworzyłoby to oole dla 
studiów literatury polskiej, która i 
tak iest dziś dość popularna. Prócz 
romantyków, szerokie sfery znaW 
Sienkiewicza, częściowo Żerom­
skiego. a ostatnio Reymonta. 
„Chłopów"' tłumaczono aż w dwa 
wydaniach. Wielkie zasługi dla po 
pularyzacji literatury pięknej polo 
żyli tacy tłumacze, iak DD. prof. 
Benesicz. dr. Zdenka-Marzkowi-
czówna z Zagrzebia, niedawno 
zmarły Lazar Kneżiwtcz, dr. Ru­
dolf Mole z Lubiany i inni. 

Liczba tydi. którzy rozumieją1 

PO polsku i mogą czytać wasze ar­
cydzieł^ W oryginale, wzrajsta i 
roku na rok. Pracują nad tern se'< 
cJe młodzieży akademickiej. 

Oto plon pracy ostatnich la t pra 
cy , w której prof' Ilesicz odegrał 
niepoślednia role. Trzeba dodać. 
że do nas zleżdża on co roku. za 
każdym razem postawiwszy sobie 
za zadanie przestudiowanie nowej 
dzielnicy. Krksy wschodnie i po­
łudniowe ztia lak. iż I pozazdrościć^ 
by mógł mu | tego niejeden rodak 
Polak. W zeszłym roku bawił w 
Poznańskiem, teraz zamierza zro­
bić wypad na oółnopne Pomorze. 

— Pa drodze wygłoszę dwa od­
c z y t y w StoW. Polsko - Jugosło-
wiańskiem w Poznaniu: Jeden 
krótszy o Jugosławii wogóle. dru 
gi obszerniejszy — ^ południowej 
Jugosławii. 

Zegnamy zacnego „ambasadora 
kultury polskiej" z Zagrzebia, dzie? 
kuiac za <Vdwiedzinyj i wyraiaiac 
nadzieje. \i za rok spotkamy sie 
znowu — tu. lub nad! Adriatykiem.. 

Wa-Ro 

• ' 

czarnooki książę 
Jego „najbogatsza 
Barbara Huiton, 

po ślubie 

zapłacić t t ceremonie ślubne w cerkwi 
przy ul. parne. 

Po wielu jdeilkatnycti przypomnie­
niach oraz bardziej stanowczych mo­
nitach cerkiew przesłała rachunek z ł 
świece,,dywany i chóralne pienia —• 
sądowi, w postaci skargi powodowej. 

teiszych pedago-
Kerschenstei-

kładnle sorawe ze swych pochwał 
i nagan a za Swe metody wycho­
wawcze ponosi cala odpowiedział 
tioić w skulkach ich stosowania. 
rfajostrzejszym środkiem może 
być groźba sadu koleżeńskiego, a 
każda z podobnych gróźb musi 
być bezwzględnie wykonani. Jak 
słusznie powiada Dr, Ballard na 
sir. 11 swej „The Changlnu 
Scholl": ..Nie groź. Jeżeli zaś gro­
zisz. niechaj nic cie nie powstrzy­
ma od wykonania teJ groźby. Je­
żeli powiadasz dziecku ..zrób to 
ieszcze raz. a zamorduje cie" a o-
no robi to raz jeszcze — musisz ie 
zamordować. Jeżeli gróźb swych 
nie będziesz wykonywać, straci 
ono cały szacunek dla ciebie!" 

Wobec powyżej skreślonych! 
przeze mnie w paru słowach idea­
łów I metod wychowawczych róz 
ga szkolna, (ako środek pedago­
giczny. upada zupełnie, a Dana St. 
R„ autora wzmianki w „Prawdzie" 
łódzkiej o możliwości „rehabilita­
cji rózgi" w dzisiejszych czasach' 
pożegnam króciutka bajeczka Cze 
chowa o wujku. „Mój wujek oró-
bował nauczyć małego kota łapa­
nia myszy. Przyniósł mysz do po­
koju. w którym bvł kot: lecz In­
stynkt łowiecki kota nie był Jesz­
cze rozwinięty., i nie zwracał on 
na mysz iadnel uwagi. iWobec te­
go wuj zbił kota. Następnego dnia 
powtórzyło sie to samo — I tak 
przez szereg dni następnych. 
Wkońcu nauczyciel doszedł do 
przekonania, że iest to kot głupi. 
niepojętny. W późnleiszem życiu 
kot — skądinąd zupełnie normal­
ny — kiedykolwiek urrzał mysz, 
uciekał, djrżac ze strachu. Podob- V 
nie Jak kot. miałem' honor Dobiera­
nia nauki łaciny od mego wujka". 

http://oo.siada.ia-
file:///Vjele
http://nies.no


Kobiety W wyścigu życiowym 
Rola i wartość pracownic umysłowych 

V związiru z tak aktualną obec­
nie sp rawa redukcji męża tek oraz 

civości i wartości za t rudn lama 
k o h e t w c l ia rak te rzc p racownic u-

łowycli p r z y t a p z a m y " poniżej 
: e c j uwa : o roli kobie ty w „ w y -

ścij a życ ic ivym". 
W P<lsce na 100 mężczyzn p r z y p a ­

d a 1071 obiel. Cidyby s tosunek ten był 
j a c h o w : n y i w dziedzinie z a r o b k o w a ­
nia, wó rcząs n o ż n a b y powiedzieć, że 
kobiety Kwarzaią dla mężcjzyŁn wspó l -
z a w o d n ! t t w o niebezpiecznej 1 zamias t 
•walki o równouprawnien i* kabiet na­
jeżałoby rozpo< r 

c r p a c j i 
zakręci ' 

męźczyfeny, przynajmnie j 
za robkowania . 

Naraz e wszakże jeszczej b a r d z o Aa-
cko do tego. 

Kobie y pract 
i i się i< 

ci i 
bedzse 
Siwie, k 

\ 7 . i e 

..ritente ( 
unicmoż iwia c 

Nie 
\yt zna tzn: 
ląc w r t 
ttzy rig< 
net, 
vaici 

W 
?yć 

la ^ 

peratorfi fetrat 
1«rn«j 

CzwartcC 2S wrze?n)a 1933 T. 

źąć p r o p a g a n d ę eman-

jące za robkowo znajdu 
s r eze u) nas w zna t zne ] mniei-
dopler t w przysz łośc i może 
rożna m ó w : ć o niebczpieczeń-
óre z d i s t rony mogłoby męż-
z a g r a ż i ć . 

nych, bądź zwłaszcza prakrjfcznj ćh, 
Mając do wyboru , p r acodawca za­

wsze woli mieć do czynieolp z p r a -
intel igentniejszym, lepjszym cpwnikiem 

fachowcem, aniżeli pozbawionym 
liftkacji. 

Jeżeli cbodzi o s tanowiska kier 
c i e l odpowiedzialnej a więc I 
p ła tne , kwalifikacje decydują o j jowo-
dzeniii. 

J a k k o l w i e k zatem sizlcoła, lako taka, 
nic s twarza ludzi dzielnych, o d l r y w -

kwa 

>wnl-
lepiej 

cow, c z y wyna lazców, lesi w» 

Pomij i ląc już, że na leży te wypcl -
bowląz 'rów względem rodziny 

ilkowicie b a r d z o wielu 
kobictonji p r a c ę zarobkową, na leży 
zwróc ić też u r a g ę i na to, że uktad 
naszych s tosunków społecznych spra ­
w - . iż cobieta jest mniej p r z y g o t o w a ­
na d o ' alki o byt i w wielu w y p a d ­
kach zn uszona jest ustąpić p ie rwszeń­
stwa m ę ż c z y z n ę . 

itpliwości, że walkę o 
a twia szkota, k tóra da-
omj pewicn zasób wie-liowańc 

nei 
da,c mu d 

y 
D reki oręż w przysz łe j 

ró cnych 
powód 

ec;j wiać 

rzeczą oczywistą, że wyksz t a ł ceń a o-
twiera przed jednostką większe p e r s ­
pek tywy. 

Otóż pod t ym właśn ie względem 
kobiety znajdują się wciąż Jeszcpe w 
położeniu gorszem od ijiężczyzn 

Jakkolwiek bowiem szkoła u n a k s t o l 
o tworem przed k a ż d y m , okazuje s i ę , że 
kohiety w dążnoścj do zdobywan ia wie­
dzy pozostają w <y1eiza m ę ż c z y z i a m i . 
Według ostatnich d a n y c h GI. U-zędu 
S t a t y s t y c z n e g o w szkołach ś r e in i ch 
ogólnokszta łcących kobie ty sta-iowlą 
wśród uczniów 39,0 proc . , w szkołach 
nauczycielskich — 59,0 proc . , ,w szko­
łach z i w o d o w y c h — 43.0 p roc . 11 
'szkoła :h w y ż s z y c h — 28.4 p roc . Na 
szcegainą uwagę wszakże zasługuję ta 
okoliczność, że za wyjątkiem szkól 
nauczycielskich wśród abso lwentów ko­
biety stanowią jeszcze mnie jszy odse­
tek, aniżeli wś ród uczniów. P r z y p u s z ­
czać Wiec należy, że pewna c z ę ś ć ko­
biet opuszca szkolę przed Jej u k o ł c z e -

akże 

Sytego I p rzygo towania fachowego. 
W r jz le Jakiegoś niepowodzenia lub 

ntcszcęScia, gdy na kobietę spadnie 
: i ę i a r u t r zyman ia rodziny, ta właśnie 
kaicgorjja! p r acown ików u m y s ł o w y c h 
zn^jdrjjje 'się zwykle w naJsorszem I 
najcicżjzem położeniu, gdyż zmuszona 
Iest b r a ć ; się d o p r a c y zarobkowe) za 
wszelką cjenę, 

Sędziwy okaz Łazienek w stolicy 

specjalnej lub ł a cho - i n i e m - Nie ułatwia to Im p r a w d o p o d o b -

n a n i n k a c h ten może li-
tenie w życiu, kto posia 

nie późniejszej walki p byt . 

Jeżeli nawet p r zypuśc imy , że ni 
czące I szkoły kobie ty wszys tk i e 
żyły rjodziny, nie zmienił to faktu 

ćie bez omości bądź t e o r e t y c z - część kobiet wchodzi w ż; 

koń 
zało-

iż 
nale-

Zamiast karykaturzysty - robot 
i tutaj maszyny? 

iwl ih 

Tam, gdzie każdy ma samochói 
modne są... fowery 

Na s ta rych wyblakłych ilustracjach 
z końca ubiegłego j początku tego stu 
lecifc widflć pa ry śmieszn ie -ubrane , sie­
dzące na tandemie. Nie wszyscy , mo­
że te raz wiedzą jeszcze, co to jest 
ów „ tandem". Jes t to podwójny rower 
z dwoma siedzeniami, ora<( cz te rema 
pedałami . P a r a porusza jeldnocześnie 
nogami i zgodnie jedzie przpd siebie. 

T a n d e m y wysz ły s z y b k o p użycia i 

Peiy en znany fotograf londyński , na 
w > k ei i P o n t t i » , k tó ry iv c h a r a k t e r z e 

W y n a 
m tak 

I te znan 

Co 

zszerztiną, sl 

wlaśn 

u d z a ! w w y p r a w i e pt>-
:orta, robił n o w y wyna l azek 

Jes t ti lak z v a n y „dis tor tograf" , a-
ara t i ozwalajjący na o t r z y m y w a n i e 
d i T ł v jaki 

h. Z Icżn c 
irzyniu e się 

się chce sposób s k a ż o -
od nas tawien ia apa ra tu 
daną t w a r z wydłużoną , 
rzywioną i t. p . 

azca i okazał z eb ranym uczo-
e s p r e p a r o w a n e fotogra 

x h osobistości Lloyd George-

sa, M a c D : n a l d a , Kla ry Bo 
pitna. 

Obecni pokładali się ze śmiechu, fcdyż 
te fotograf iczne k a r y k a t u r y b y ł y 
zmierrjie d o w c i p n e . 

O b e c n y na t ym pokazie znany kary­
k a t u r z y s t a powiedz ia ł : 

- j - Będz i emy musieli w y m y ś l i ć coś 
mnego. Ten apa rac ik może nas z ła­
t w o ś ć ^ p j z b a w c ch leba . 

Is totnie , sko ro już i do dziedzmjr a r ­
t y s t y c z n e j - w k r a c z a j ą m a s z y n y , n ebez 
p leczens two iest c o r a z większe, 

wróżą gwiazdy na dzień 2 8 września 
Wieczór lepszy aniżeli ranek 

imm 

y, złud 

M. * /j\ 
ren la 

p rzeb ieg łymi . j acy zapragną w y p r o 
adz : ć 
Obietnice u 

J wiązki 
nią pbmyśil iości . T e m b a r d z i e j , że 

s o d z , 8-1 p r z j n o s i inną passę ujemna, 
1 tóra rr Dżel n i s na raz ić ha nleoczeki 
i ane ni spoko e, nieporozlmlenia z ob -
t ymi, z; wody , zm any nagle lub s t r a 

Jest 
tUian ia 
•> w ą z a n i c h 
I vem, rpdjeni 

Późnii 

Już bowiem za raz 
po godz. 7-ej m o ż e 

i się nam dać odczuć 
| działanie ujemnych 
i w p ł y w ó w kosmicz-
' n y c h , k t ó r e mogą 
i i tas na r az i ć na roz­
cza rowan ia , pods tc -

ub też zetknięcie 7. ludż 

pole 
e zostaną d o t r z y m a n e , a 

w ł y m c z a s e z a w a r t e nie ro-

nicądpowiednia p o r a do zała 
wszef t ich s p r a w u r z ę d o w y c h . 

au tomobl izmem. lotnie-
kinem lub w y n a l a z k a -

n iepowodzeniami — to j ednak b ; d z i e 
to w p ł y w przem jający, k t ó r y wkjrótce 
usiypi. 

Godz iny poobiednie zapowiada ła 
znacznie lep ej i więcej nadają sii 
rozw. jania ekspans j i życ iowe) , 
jednak naj lepsze r ezu l t a ty iprzy-
d u p c r o w godzinach wieczornych , 

Bowiem po godz. 21-szej zazt 
się passa pomyś lna pod wie loma u z g l e 
darni, c o można o d p o w e d n k ) w y l l i r z y -
s t a i . ; M o ż e m y w ó w c z a s o s ^ g n ą ć po­
wodzen ie f inansowe, t o w a r z y s k i e , we 
WSRÓK) ' alaniu z innymi, w stosuł kach 
z p rze łożonymi , osobami w y ż e l s tp lące 
_> 1,1 i n « t i j , i . i . / . k j wszelłctc! no-

1 w r r a T e podnoszenia się s loa 
t s nad I orifK ntem, sy tuac ja będz ie się 

o Jwjjpogadząp i chociaż s a m o 
jeszcze p rzyn ie ś^ 

mi. viL .spekuJaciach 
wych poczynaniach . 

Późn ie j sze godz iny w i e c z o r n e 
wiatią1 ją się j eszcze lepiej i obiecują w e 
soltf n a s t r ó j i pop rawę sytuacji , 

Dziecko dziś u rodzone — ambi tne 
towarzysk ie , s y m p a t y c z n e — z 
kicm w y k a ż e dążen ie d o harmonj 
wnowagi . o raz duże zdolności d o 
resów. P o w o d z e n i e ł a two osi 
dzięki poparciu osób wysokopojst; 
nych 

J a n S t a r t a Dzlerżbłckl . 

s ę 
do 

ctóra 
iesie 

a c z y 

••• 
od l i t kMkunastj nic widziało s i^ a 
jedudgo cgzempl irza, chyba w mu ieu 

I, oto nagle, v Ameryce , właśnie 
Am-erycc, gdzie niema bodaj śręd.ni'0 
zamożnego czto vicka bez samochód 
u-kazaly się n a i n w o tandemy. 

Wygląda ją nieco Inaczej, niż te da 
ne, bp w . z w i ą ź k t ze zmienionym st 
sunkiem d o kobint, nie umieszczają jtt 
datnyi na tylnem siedzeniu, tylko 

pierwszego. W każdy 
iwójny rower , w | n 

równoleglem do 
razie i jest to po 
czerninie p r z e w y ż s z a j ą c y dawnego, taji 

dający anj śladu ' mo demiij i nie posi 
I oni . i 

Jak' to w y t ł u m a c z y ć 
gdzie I każdy robotnik 
włóczęga pos iada r/orda, gdzie moto­
cykle 

ją d o 

nawet są 
wyłącznie na us 

r o w e r ó w ? 

że w kraju 
nieledwie k a ż d i 

w pogardz ie 
ugach policji, 

prawni 
wraca 

Podros tu , dążeniem do o r y g i n a l n o 
ści, ppwnym snobizmem odrębność: 

z a r ó w n o luk zwykli 
,ą ludzie bogaci di; 

Bo owe tandemy 
rowery , nabywa 
roz rywki . 

I Ton, k to pogar 
rowerze , może 
zwolić na takie 
czasu.i Tak brzm 
rykańfckich, k tó r ; 
starem.! poczciwe 
mi. 

W P a r k u Ccnti 
ku, pos iadający 
werovfe, zawiążą 

za aułem, a jeździ n, 
sobie widocznie 1 p o 
marnowan ie d rog i ego 
dewiza snobów ame-
y zainteresowal i ] s!< 

po\volnemi ro\yer: 

,'erow' 
t o r y I jiktó 

I Łów 
l iczy już o l o l o 35 

alnym 
znakc 

w Nowym Jor 
mile drogi rr> 

11-Setni maharadża 
dochodowa sensacia 

Budapesztu ; 
Sensacją Budapesztu Jełt rzadkj 

gość w st>licy Węiler — rhaharadża, 
Barta . 

MaharadŁa liczy sobie. . . 11 lat, a pełj 
ny jego tylul b rzmi : Hio Htahnes i M a 
ha ra j l S h t e e - S i r Rani-tts.iąkil Ruler o l 
Dęogad - 3arja. 

Maliaradiża (jawi w Budapeszcie 0 -
c z y w ś c i e nie j s am, c lecz w l o w a r z y -
sttvie l i c z n i św ty o raz g u w e r n e r a , któj 
ry nie ods ępi^je go ąni na krok . 

£ w ta i r lodoc a n e i o w ł a d c y sk lada | 
s i i z t rzydzies tu kilku osób. 

P j m t n o s w e g o wieku, m a h a r a d ż a 
1 jest dobry n s t rze lcem, czego dał d o w o 

dj) na polowaniu, urządź mcm ku Je—i 
' go! czci. pi zez1 hr. Es t e rhazy . 
l i 1 ' i 
l P o b y t w ładcy indyjskiego przyslu-l 
I żj 1 się hotelowi, w k;tórynj mieszka >tti 
i i Jego św la, gdyż rachunki za a p a r t a ­

menty i utrzymanjlf sięgają cyfr, t -pa-
j t r t o n y c h (rzema zerami, np. rachunek 

za jeden ( y d z e ń wynosi ł zgórą 2000 
i Ipengii , a * sdm'c tej nie był!, kosz tu 

aFa r t amen tów, za ję tych przez s a m e g o 
m a h a r a d ż ę oraz jego| św . t ę . ' 

| C e s z ą s ;ę też kubcy budapesz teń­
scy , maha radża cz^ni bowiem pod­
czas space rów p . mieście rozhiai te za-

się k ub cykl is tów 
tys ięcy człon 

np. pa ęset d lu-kupy en masse . ku 
gich ba tów, używatiycli przejz pas tę 
rzty węg ersk ch ora^ olbrzy 
długich noży t. zw. i fokosz" , 
nych przez poganiaczy wó lów w p u s i 
cip. 

* " ( 

m ą ilość 
używa< 

Seitwestrator zniewoli so^isrk ei 
D fit-i^L -JlJ . r . 1 . Perfidna zemsta w eśnsaha 

położonej nad 

ranże r j a w Łaz ienkach pos iada p iękne o k a z y rośl in e g z o t y c z n y c h , k t ó r e s t a -
l i ie lęgnowane odznacza ją się nie zwyk łą d ługowiecznością . Na zdięciu 

p r z e s a d z a n i e s tulet nie] paliriy. 

Warszawskie migawki sadowe 

Biuro ileceń 
Robota czysta, szybka i punktualna 
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low.ać , 
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ijirzed-e 
1 ta 11 c n o 
dzciii-e 

apo-
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i ró 

in te ­
r n e 
wio-

].ia n i e m i l e o b o w i ą z k i , w k t ó 
je lni-eniu c z l o w i - e k s u b t e l n y 
sie. w y r ę c z y ć k i r n ś i n n y m . 
to n a w e t m i a ł o s o o r o k o s z -

1 )d<łonięcie pomnika ku czci poległych żo łn ie rzy 7 p.p. l ee . p r z e z P ; P r e z y ­
den ta Rzplltel w Chełmie , 

b o w i a z k ó w t a k i c h n a l e ż y 
, v s z v s t k i c m w y k o n a n i e o b i e 

k o m u ś m o r d o b i c i a . o d s i e -
a r e s z t u , w y b ó r p r e z e n t u 

l i m i e m i ł o w e k o d l a t e ś c i o w e j i w i e l e , 
' v i e l c i ł r j y a l i . 

Z n a j ; c tej s ł a b a s t r o n c l udz i d c l i -
t a t t i y c i . o j N a r c y z P i s k o r z p o s t a ­
n o w i ł ; a l o ż v ć b i u r o k o m i s o w e , k t ó 
i c o o d ' t i m o \ v a l o b y s i c w y k o n a n i a 
festo r ( ' dza jy z l e c e ń , n i e o r z e j m o -
V a n v c 1 p r ^ e z f i r m ę „ I c a r " . 

W t y m cp lu w y n a j ą ł p . N a r c y z 
; to l ik r o d o k n e m w k a w i a r n i . . H o l -
l / w o c k " p r z y ul . S m o c z e j i z a a n g a 
i o w a t s e k r e t a r z a , b e z k a u c j i 
w p r a w d z i e , a l e z d o s k o n a i e m i r e f e 
l e n c j a t i i i w p o s t a c i d w u n a s t u o d -
: i e d z i a i v c h w y r o k ó w s ą d o w y c h 
ą a p o b c i a i a w a n t u r y . 

B i u r t s t a ł o u z e n i t u p o w o d z e n i a . 
i:dv; z j i .w i ł s i e w n i m w c h a r a k t e -
i z « k l i e n t a p . M o j ż e s z K r o c h m a l -
rjik, k i t i i e c b r a n ż y g a l a n t e r y j n e j . 

S e k r j t a r z b y ł n i e o b e c n y z p o w o ­
du n a w a ł u z a j ę ć n a m i e ś c i e , n rzkr -
i ł ł j w i e c i n t e r e s a n t a s a m szef ' ' I 

- J - 0 c o s z a n o w n e m u p a n u s i e 
y ł i ś c i w i e r o z c h o d z i ? — z a e a d n ą ł . 

-\- \ y i d z i s z p a n . j a m a m s ą s i a d a , 
I o i e s t c j e ż k a c h o l e r a , n i e s ą s i a d . 
W y o b r a ż l a i p a n s o b i e o n c iaf t le i -
• lzH3 psjud c e n y . J a k u m n i e k o l n i e -
; z y k s l o j a c o w y k ł a d a n y k o s z t u j e 
HO ^ r o i z y . t o u n i e g o a u s g e r e c h n e t 

0 i j e s z c z e p o t r a f i d o d a ć d o t e g o 
u a r e s k a r u e t e k t e ż , ż e b y m n i e . p s , a 
; r « w . z r o b i ć n a p r z e c i w k o . J a k s i c 
la n i e g o z e m s z c z a ć ? 
- - P r o s z ę s z a n o w n e g o p a n a . f i r m a 
n o i ą D o s i a d a p o d t e rn w z g l ę d e m 
; r o d k i n i e o g r a n i c z o n e . 

M o ż n a m u w y b i ć p a r ę s z y b e k , 
n o ż n a w p u ś c i ć d o m i e s z k a n i a s o c ­
j a l n i e t r e s o w a n e g o b u l d o g a , k t ó -
•eri z r f w a f i r a n k i , ś c i ą g a o b r u s z 
; a l a z a s t a w a z e s t o ł u , a t a k ż e s a m o 
i s k u t e c z n i a p o w a ż n i e j s z e i d r ó b 
l i e j s z e u k ą s z e n i a , w z a l e ż n o ś c i o d 
j p l a t y . 

Możem także posłać mu trumien 
tie z metalowem okuciem i cztere­
ma latarnikami, za dopłata mogą 
b y ć p i j a n e . 

Do najprostszych rzeczy należy 
lekkie uszkodzenie ludzkiego ciała 
lub oodfonarzenie śJipków. To 
kosztuje drobiazg — 10 złotych. Ob 
sialunki wvkonvwuiemv czysto. 
szybko, akuratnie i punktualnie. 
' — A co kosztuje wyna.iać taki 
pies. co pan mówiłeś? 

Taksa wynosi 15 złotych. Do­
chodzi do tego dieta dla stworze­
nia —1 pół kila kiszki podgarlanej, 
leżeli ir̂ iban ma być większy — 
trzeba osu dołożyć jeszcze 10 deka 
kadryla^ 

— Si«t zgadzam, ale proszę wpu­
ścić tcimi pieskowi do sklepu tego 
łobuza, j nie do mieszkania. 

—i Baz różnicy. Kiedy zamówie­
nie hia być wykonane? 

— Ju ro przed siódma godzina 
wieczorem niech mu i klientelje po­
gryzie leż. 

Nazajitrz wieczorem, do sklepu 
galanteryjnego o. Sz.mula Zylberga 
przy uli Nalewki, wpadł olbrzymi 
cwajnosj. który z głośnem szczeka­
niem rzucił sie na kupujących i 
personel. 

Tfudnp opisać, co sie tam działo. 
Dość .że| gdy uo 10 minutach p. Zyl 
berloowrócił do sklepu z policjan­
tem. zastał tam takie rumowisko, 
iakgdyby przez lokal przeszedł taj­
fun-] 

Perwsza myślą npszkodowane 
go kuipca było oskarżenie o te zło­
śliwość konkurenta p. Krochmalni-
ka. Który przed sadem grodzkim 
zaparł sie winy .mówiąc ooprostu: 

— Proszę kochanego pana sedzie 
go. czy ja mogę mieć taki pies?! 
Ja bym bał sie! 

Sad uzna! cale Weprawdonodo-
bierjstwo takiej sytuacji i p. Kroch 
malhika uniewinnił. przechodząc 
do porządku nad zeznaniami świad 
ków o biurze komisowem. urowa-
dzopem przez p. Narcyza Piskorza, 
które zastało przeniesione niewia> 
dorrjo dokąd. 1 :) * (= 

Pojedynek kobiet 
na noże kuchenne 

Niezwykły w y p a d e k miał miejsce 
p - t e d kirku dniami pod Budapesz tem. 

Olo w mieiscowości Dombovar od­
był się [pojedynek pomiędzy dwiema 
wieśniaczkami. 

P o w o d e m pojedynku była zazd rość o 
pewnego] mężczyznę . 

P o jormalnem wyzwaniu odbył się 
pojedynek obu kobiet na noże kuchen­
ne. 

Finał pojedynku był t rag iczny, po ­
nieważ obie kobtMy odnios ły ciężkie 
rany . 

Obie ods tawiono w g r o ź n y m stanie 
do szpitala. 

W ł a d z e w d r o ż y ł y p rzec iwko wojów-1 ' 
Wilczym kobietom pos tępowanie karne . I 

W aminie Tweicck ie j , 
granicą sowiecką w y d a r z y ł się w y p a ­
dek wywiezienia sjekwesffatora do bol­
szewików. 

S e k w e s t r a t o r g 
•przybył do wsi 
zalegle podatki njilożyt 
s l rów, Ipoczem wynająwsizy furmatikę 
ód n ie jak iego Łut aszewi<fza, sk ierował 
się d o sąsiedniej wsi Ż; 
na satfiej g r a n i c y 

Jaii Migowski 
fjlichaló^-ka, gdzie za 

kiika sekwe-

rkl, po łożonej 

funnatjkę j areisz 
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ne ws 
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yyjażdż 
a l już 

al do wy-
zmierzch. 

zaczę ła się 

G d y l s c k w e s t r a t p r w 
mienione] wsi, zapada ! 

P o d ( ó ż s ek wes t r a lo r a 
p rzed ł ażać . 

Na ^wróconą p izeżeu uwagę furman 
wyjaśni ł , że jedzie d roga okólną, gdy 
na d r e d z e p ros t e j są wielkie błota 

G d y p ó ź n y m wieczorciri wóz z a t r z y 
mai s i j p r zed j a k ą ś wsiąl woźnica za ­
p roponował , a ż e b y s e k w e s l r a t o r wy­
siadł , 9 sam nas tępnie czemprędze i 
chciał jsię oddalić. 

W d;j chwili d \ ;a j żołnierze sowiec­
c y z bagnetami 11;. ka rab inach otoczyli 

ich d o 
przes ie-

ź i sckwes t ra to rem ( skierował 
s t r ażn icy M a r y n ó w k a , gdzie 
dnieli do poniedziałku 25 b. m. 

IW południe zjawił się oficer sowiec ­
kiej s t r a ż y graniczn^l , k tó ry sporzą­
dzi! protokół i oświadczył , że obydwaj 
będą za t rzymani pod ptrażą, af do w y ­
jaśnienia cale] s p r a w y . 

Dopie ro wieczorem! tego san ego dnia 
sejkwestratoral Mijowlskiego 1 woźnica 
ods tawiono d o grantóy polskiej. l i C Y 

owali 
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1'gnał czasu 
ają zorze ' 
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15: P ł y t y . 15.15 
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17.15: Recital śp iewaczki łjotewskiej p, 
Heleny, E r s s . 17.55 

i pieśń 
7.05: 

„Kiedy r a n -
iGimnas tyka 

D. ci p ły t . 7.52 

przyjęci Do klubu tego mpgą być 
tylko ci, k tó rych autji przejechały j u i 
100.000 m:| mtiijmum. 

i 
p o klubu 1 na leży obec i r c 1100 

woźn icę w r a z cz łonków. 

D. c. p ły t . 
dla dzieci 

Płyty. I 
. .Radio =w świe t l i cy 

15: Koncer t poświę-
Michalojtyskiego. 
Z Bułgar i i do Kon-
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S t rze leck ie j" . 18. 
ć o n y u tworom Al. 

19.40: Felieton 
s t an tynopo la" . 

20 : Koncer : . 
2 2 : Muzyka tameczna. 22.40: D. c. 

muzyk i tanecznej 
-) 

Klub 
stu tys ęcv mil 

W Michigan1 za łożony zosłal pod pa-, 
trOnatem fabryk au tomobi lowych o r y ­
ginalny klub automopt l i s tów 
zwą „klub stu; tysięcy^ mil". 

pod na-
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Manifestacyjny p o c h ó d 
od hasłem Pożyczki Narodowe] 

Z inijejatywy Federacji Zw. 
Obrońców Ojczyzny odbył ssę 

w Białymstoku mani-
ny pochód pod hasłem 

ÓTgodz. 6 wiecz. na 
Kościuszki zebrali się 

przedstawiciele ijóżnych organi-
zacyi (jospo<|arciych i społecz-

transparentami, na któ-
in. I były następujące 

.Spełnij obowiązek oby-

Zebranle 
Zarząd Z 

zerwy \ prz 
koła, że kw 
ne zebranie 
dn. 28 bm 
w lokalu Z 
ciuszki 11). 

Wobec w 
gących jzapa 
uprasza się 
lęgów opbo 

ficerów rezerwy 
iązku Oficerów Re­
pom na członkom 
rtalt e informacyj-
koła odbędzie się 

godz. 18 min. 30 
iązŁu (Ryn. Koś-

iżkich decyzyj.mo-
;ć rić tern zebraniu, 
'szystkich p.p. ko-
iązkowe przybycie, 

Z a d u s z ę 
ś . p . M . M a j e w s k i e g o 

Dn. 29 b. pi. c godz. 9 rano 
odprawione zostanie w kościele 
Farnym nabjożeń stwo żałobne 
za duszę ś. p. M chała Majew 
skiego, j członka zarządu od­
działu miejskiego T-wa „Przy­
stań". 

jjskiegc 

Uruchomiona fabryka 
Uruchomiona została fabryka 

dykt brjaci Maliniak (Kolejowa 
4/6). Do) pracy przyjęto 20 ro 
botników. 

watelski", „Czy nabyłeś Po 
życzkę Narodową", „Na front 
Pożyczki Narodowej", „28.1 X 
każdy Polak podpisuje Pożycz 
kę Narodową", „Spełń oby w i 
telską powinność wobec Pań 
stwa". Po okolicznościowem 
przemówieniu p. M. Goławskie 
go z balkonu sekretariatu woj 
BBWR. ruszył pochód prop* 
gandowy przy świetle pochodni 
z orkiestra B.O.S.O. na czele, 
przeszedł głównemi ulicami mia­
sta i wrócił na R. Kościuszki, 
gdzie nastąpiło rozwiązanie 

Powrót pułk. Filipowicza 
Czwartek 28 września 1933 r. 

Specjalnym wagonem, przy­
czepionym do pociągu pośpiesz­
nego, przejechała dziś w nocy 
przez Białystok delegacja, uda­
jąca się di> Stołpców na powi­
tanie wracającego z Moskwy u-
czestnika otu ponad Rosją, płk. 
Czesława Filipowicza. W skład 
delegacji wchodzą: z ramienia 
ministerstwa komunikacji szef 
gabinetu p. Różalowski, z ra­
mienia ministerstwa spraw woj­
skowych f ułk. Kwieciński, de­
partamentu lotnictwa cywilne­
go kpt. Piątkowski, przedstawi­
ciel M.S.Zl i wreszcie z ramie­

nia lotnictwa cywilnego dyrek­
tor „Lotu" mjr. Makowski.Wraz 
z delegacją zdążała na spotka­
nie męża p. Filipowiczowa, a 
w Białymstoku dołączył się do 
jadących ojciec pułk. Filipowi­
cza, p. prez. F. Filipowicz. 

Pułk. Czesław Filipowicz wra­
cać będzie do Warszawy w 
dniu dzisiejszym pociągiem po­
śpiesznym, który zatrzyma się 
w Białymstoku o godz 6 m. 40 
wiecz. Na dworcu witać będą 
dzielnego lotnika delegacje L.O, 
P.P., wojska, organizacyj spo­
łecznych i młodzież. 

I białostocki zjazd Legionu Młodych 
W niedzielę, dn. 1 pażdzier 

nika b.r., odbędzie się w Bia­
łymstoku pierwszy białostocki 
zjazd Legjonu Młodych, związ­
ku pracy dla Państwa. 
' Program zjazdu godz. 9.15— 

zbiórka w teatrze „Palące", ra­
port, godz. 10 — nabożeństwo 
w kościele Farnyn, g 11 — de­
filada, g. 11,45 —̂ otwarcie zjaz­
du w sali „Palące". Przemówie­
nia: kom-ta okręgu leg W. 
Rózgiewjcza, przedstawicieli 
władz i organizacyj i kom-ta 
głównego leg. Z. Zapasiewicza, 
referat leg. Rzesze wicza pro-

Na zwycięskim szlaku polskiej myśli państwowej 
)kienka subskrypcyjne we nowej w szkole powsz. im. .1. klarując na ten cel 75 proc. po- gólne straże polarne wzięh 

Spis poborowych 
rocznika 1913 

Zarząd m. Białegostoku wzy­
wa wszystkich mężczyzn, uro­
dzonych w fi 1913, aby zgłosili 
się do pokoju Nr.j 39 w godzi­
nach urzędowych celem wpi­
sania ich do spisu poborowych. 
Zgłoszenia winny odbywać się 
według: następującego planu: 
Nazwiska na literę A—2, 3 paź­
dziernika, B--4 i 5. C—6 i 7, 
D—9 i 10, E—11. F—12 i 13, 
G-14, 16 i 17. H-H8, I. J—19 
i 20, K—21, 23 i 24, L—25 i 26, 
Ł — 27 i 28, M-t30 i 31, N — 
2 i 3 listopada. O f- 4, P—6, 7 i 

14, 8, R—9 i lCŁ S—II. 13 i 
T-15, y- - l? , W 4 l 7 i 18, 
20 i 21,|Ż - 22 listopada. W 
dniach 23—30 listopada winni 
zjawić się c l którzy z uzasad­
nionych powodów nie mogli 
wcześniej SfiJ\ zgłosić. 

D o i 

T 
o 

: 

Oddział w Białymstoku Ban­
ku Polskiego płacił wczoraj za 
dolara zł. 5,75 i sprzedawał po 
zł. 5,85 

O F I A R A 
Pracownicy Urzędu Poczto­

wego Białystok 3 w dniu Imie­
nin ich szefa, Wacława Kono­
packiego, składają na rzecz 
przedszkola dla biednych dzie­
ci Z.P.O.K. ził. 15 (piętnaście). 

Ob 
piętnaś 

m 

Okienka subskrypcyjne we 
wszystkich instytucjach finan­
sowych i urzędach, przyjmują­
cych zgłoszenia, będą otwarte 
dziś od godz. 8 zrana aż | do 
chwili załatwienia wszystkich 
subskrybentów. W dniu wczo­
rajszym wpłacono w Białym­
stoku: w Banku Gosp. Kraj. 4-
272 osób—kwotę 166.950 zh, w 
Banku Polskim 38 osób—21.500 
zł., w K.K.O. — 84 osób z te­
renu powiatu 14.050 zł., z mia­
sta—64 osób 11.800 zł. 

Policja Państwowa wojewódz-
wa białostockiego, nie skąpa w 
swej ofiarności, gdy chodzi o 
szlachetne cele, dała tego no­
wy dowód, a zarazem i dowód 
wysokiego poczucia obywatel­
skiego — przy subskrybowaniu 
Pożyczki Narodowej. 
' Ogółem policja naszego woje­

wództwa subskrybuje ohligacyj 
Pożyczki Narodowej na sumę 
216.000 zł. (dwieście szesnaście 
tysięcy złotych). Równocześnie 
Kasa Samopomocy Szeregowych 
P. P. województwa białostoc­
kiego subskrybuje 5.000 zł. (pięć 
tysięcy złotych). 

W szeregach subskrybentów 
nie zabrakło ani jednego ofice­
ra, urzędnika czy szeregowego. 
Pożyczka Narodowa przyjęta 
została ochoczo i z wiarą, Że 
tego rodzaju powszechna dani­
na, jest tylko spełnieniem obo­
wiązku państwowego. 

Zebrane na konferencji rejo­

nowej w szkole powsz. im. J. 
Słowackiego pod przewodnic­
twem p. M. Motoszki nauczy­
cielstwo szkół powszechnych 
m. Białegostoku na wniosek 
„Ogniska" Z. N. P. postanawia 
jednogłośnie wziąć solidarny 
udział w subskrypcji Pożyczki 
Narodowe w wysokości, usta­
lonej prze:: Ogólnopolski Ko­
mitet Pracjwniczy. 

Pracowricy okręgu białostoc­
kiego Związku Rewizyjnego 
Spółdzielń Rolniczych posta­
nowili jednomyślnie nabyć ob­
ligacje Po: yczki Narodowej, de­

klarując na ten cel 75 proc. po 
borów miesięcznych. Ażeby za­
deklarowane pieniądze zostały 
już teraz wpłacone do Skarbu 
Państwa, postawiono w tym ce­
lu zaciągnąć pożyczki w Kasie 
Przezorności Pracowników. * i ' 

Zarząd Zw. Straży Pożarnych 
woj. Białostockiego na posie­
dzeniu swem postanowił prze­
znaczyć na Pożyczkę Narodo­
wą sumę zł. 300 i zwrócić się 
z apelem do Zarządów Powia­
towych Związków Straży Po­
żarnych, aby podległe im stra-
żactwo, jak również i poszczę-

Białystok w chmurach czarnego dymu 
Pożar w fabryce pfzy ul. Orzeszkowej 

Wczoraj o godz. 2 w nocy 
w budynku warsztatów tkac­
kich fabryiti A. D. Szpiro pijzy 
ul. Orzeszkowej 17 powstał po 
żar. Czarny, ostry, gryzący dym, 
unoszony wiatrem, wypełnił ca 
łe śródmii ście, wciskając się 

Maruderzy rocznika 1915 
Wydział wojskowy zarządu 

m. Białegostoku zakończył re­
jestrację mężczyzn, urodzonych 
w r. 1915. Ci, którzy nie sta­
wili się dotychczas z jakich­
kolwiek powodów, mogą zgło­
sić się 29 i 30 bm. Wszyscy, 
którzy w wyznaczonym terminie 
nie przybędą, zostaną ukarani. 

Obrona przeclwlofniczii-gazowa 
Pod przewodnictwem wice­

prezesa komitetu powiatowego 
L.O.P.P., p. T. Swietlińskiego, 
odbyło się onegdaj posiedzenie 
sekcji lotnkzo-gazowej komitetu. 
Instruktor Snitko złożył sprawo­
zdanie z działalności sekcji za 
pierwsze półrocze. Ogółem od­
było się 20 kursów z ogólną 
liczbą słuchaczy 2.700, 136 od­
czytów propagandowych, Wy­
świetlono w 39 miejscowościach 
filmy, które oglądało przeszło 
10 tys. esób. W tymże okresie 
zorganizowano 11 nowych kół 
L.O.P.P. z 527 nowymi człon­
kami. Przeprowadzono 4 ćwi­

czenia praktyczne w odkażaniu 
terenów. Projektowane jest u-
rządzenie nowych kursów na 
terenie mi ista i powiatu oraz 
zorganizowanie koła szybow­
nictwa. 

Onegdaj rozpoczęły się wy­
kłady na kursie instruktorów 
III kat. dla komendantów dru­
żyn obrony przeciwgazowej i 
lotniczej. Wykłady prowadzone 
będą w ! ali posiedzeń rady 
miejskiej nr godzinach 19—21 w 
poniedział (i, środy i piątki. Za­
pisało się przeszło 100 osób. 

Sąd Okręgowy w' Białymsto 
ku, jako rejestrowy! obwieszcza, 
iż do rejestru handlowego dzia­
łu A wciągnięte zostały nastę­

pujące firmy pod nr. nr.: 
j (Dalszy ciąg) 

W dniu 19 lipca 1933 r. 
8290. ,.W. Hermanowski i M. 

Lutostański Apteka pod Łabę­
dziem, Spółka firmowa". Sie­
dziba: Białystok, ul. Warszaw­
ska 24. Spólnikami są: Wincen­
ty Hermanowski, al. Starobo-
jarska 3 i Marjan ILutostański, 
ul. Kilińskiego 3, zamieszkali w 
Białymstoku. Zarząd i prowa­
dzenie interesów spółki należy 
do obydwóch spólników. Wszel­
kie zobowiązania, pełnomocnic­
twa i akty urzędowe winny być 
podpisywane pod stemplem lir-
my przez obu spólników. Każ­
dy spólnik ma prawo samo­
dzielnie odpierać dla spółki z 
urzędów pocztowych, telegra­
ficznych stacyj kolejowych, ko­
mór celnych i kantorów prze­
wozowych Oraz osób prywat­
nych: pieniądze, wszelkiego ro­
dzaju korespondencję zwyczaj­
ną, poleconą, wartościową, pie­
niężną, przesyłki, bagaże i kwi­
tować z odbioru. Przedsiębior­
stwo Jest spółką firmową, daw­
niej jednoosobowe. Spółka zo­
stała zawarta w dn. 2 czerwca 
1933 r. na okres czasu pięcio­
letni, licząc od dnia I-go lipca 
1933 ł. z automatycznem prze-
Płużaniem istnienia spółki na 

eszczenie 
dalsze pięciolecia. 

W dniu 22 lipca 1933 r. 
8292. „Sklep ogrodniczo-rol 

niczy Bolesława Mirowska". 
Siedziba: Białystok, ul. Sienkie­
wicza 1. Właścicielka Bolesła­
wa Mirowska, zam. w Warsza­
wie, ul. Żytnia 18-a. 

W dniu 2 sierpnia 1933 r. 
8294. „Sprzedaż materiałów 

bławatnych Szejna Wajnsztejn". 
Siedziba: m. Sokółka, plac Ko­
ściuszki 56. Właścicielka Szej­
na Wajnsztejn, zam. tamże. 

8296. „Bufet kolejowy na sta­
cji Osowiec Franciszek Dąb­
rowski". Siedziba: stacja kole­
jowa Osowiec, gm. Goniądz 
pow. białostockiego. Właściciel 
Franciszek D ąjb r o w s k i żarn. 
tamże. 

w dniu 17 sierpnia 1933 r. 
8297. „Piwiarnia Chawa Fraj-

man". Siedziba: os. Korycin 
pow. Sokolskiego, ul. Białostoc-1 Krucel" 
ka 8. Właścicielka Chawa Fraj-
man, zam. tamże. 

1 8298. „Sklep spożywczy Lej-
zor Hamerszlak". Siedziba; m. 
Siemiatycze, ul. Piłsudskiego 44. 
pow. Bielsk Pódl. Właściciel 
Lejzor Hamerszlak, zam. tamże. 

8299. „Kino-teatr Anastazja 
Kurel". Siedziba: os. Hajnówka 
gm. Białowieża pow. Bielsk 
Pódl. Właścicielka Anastazja 
Kurel, zam. tamże. 

8301. „Handel win i wódek 

nawet do mieszkań, i wywołał 
wśród mieszkańców duże za­
niepokojenie i przeświadczenie, 
że pożar przybrał groźne roz­
miary. ; Obawy te okazały się 
płonne. Płonął tylko parterowy 
budynek murowany. Przybyły 
na miejsce straże ogniowe: miej­
ska i BOSO ugasiły ogień w 
ciągu.pół godziny. Spłonął dach. 
Wypadków z ludźmi nie było. 
Przyczyna pożaru i straty na-
razie nieustalone. Dochodzenie 
w toku. 

— H — • 
Kronika sądowa 
Karol i Marja Gromanowie 

obrazili Rozalję Groman, nazy­
wając ją starą wiedźmą, która 
napłodziła dziadów. Sąd okr. w 
Białymstoku zatwierdził wyrok 
sądu grodzkiego, skazujący każ­
dego z oskarżonych na 50 zł. 
grzywny. 

— Sąd okręgowy zatwierdził 
wyrok, skazujący mieszk. Bia­
łowieży, Nachmana Kleinerma-
na, na 50 zł. grzywny za prze­
chowywanie mięsa w brudnej 
komórce. 

— Mieszkańcy wsi Mieżdzień-
Duży w pow. bielskim, Jan i 
Felicja Brzostowscy, znieważyli 
sołtysa tej wsi.. Wyrok sądu 
grodzkiego, skazujący ich na 
karę po 2 tygodnie aresztu uzy­
skał zatwierdzenie sądu okrę­
gowego. 

gólne straże pożarne Wzięty 
jaknajlieżniejszy udział w sub 
skrypcji Pożyczki Narodowej w 
świadomości, że \r ten. sposób 
przyczyniają się do wzmocnię 
nia podstaw finansowych mo­
carstwowej Polski. 

Pracownicy biu :a Zw. Straży 
Pożarnych woj. Białostockiego 
uchwalili subskrybować Pożycz­
kę Narodową w wysokości od 
75 do 100 proc, jednomie rięcz 
nych poborów, zgodnie z u 
chwałą bgólnopo skiego komi 
tetu pracowniczego. 

Na walnym zjeździe człon 
ków koła miernie :ych przysięg 
łych na woj. białostockie jedno­
głośnie zadeklarowano l'c życz­
kę Narotjową w wysokości mi­
nimum 500 zł. na każdego 
członka. 

Kierownictwo, irzędnicy, te­
lefonistki i robotnicy Polskiej 
Akcyjnej Spółki Telefon cznej 
w Białymstoku zadeklarował 
na rzecz; Pożyczl:i Narodowej 
sumę ).700 zł. Poć kreślić t ależy 
z uznaniem obywatelskie stano­
wisko dyrektora I. A. S. T., p 
Dury, który, chciic pracnwni-
kom, deklarującym pożyczkę, 
ułatwi: spełnienie obowiązku, 
rozłożył spłatę tej pożyczki na 
12 rat, biorąc na siebie jsdno 
cześnie odpowiedzialność ,vpła 
ty całe iści pożyczki w 6 ratach 
miesię :znychJ 

Woj swódzfci Zw ązek Ziemian 
w Białymstoku, wziął za pod­
stawę wymiaru pożyczki ilość 
posiadanych hektarów ziemi, 
rachuj \c po 1 zł. od 1 hektara 
ziemi r/.ytkowej lub od każdych 
4 hektarów nieużytków, lasów 
i pastwisk. Stanowisko to spo 
tkało s i ę— jak nię dowiadu­
jemy — z aproba ą czynników 
państwowych, wyrażający cli się 
z wielkiem uznaniem o praw 
dziwie obywatelskiem stanowi­
sku Związku 

. D b o r a t t r j u m 

Analizy 
na ul. 

(na 

fostało i 
Stankiewicza 

jrzpciw ul. W 

Alfons Nawrocki". Siedziba: os. 
Korycin pow. sokolskiego ul. 
Białostocka 9. Właściciel Alfons 
Nawrocki,! zam. tamże. 

8302. „Pejsach R a t h a u s". 
Przedmiot! skup zawodowy ma­
teriałów drzewnych celem od­
sprzedaży] wewnątrz kraju i za­
granicą. Siedziba: Białystok, ul. 
Sobieskiego 3. Właściciel Pej­
sach Rathaus, zam. tamże. 

8303. „Handel win i wódek 
Albina woźniakowa". Siedzi­
ba: Białystok, ul. Antoniukow-
ska U. Właścicielka Albina 
Woźniakowa, zam. tamże. 

8304. „Sklep spożywczy Jo 
sel Wołosicki". Siedziba; wieś 
Wodokaczka, gm. Czarna Wieś 
pow. Białostockiego. Właściciel 
Josel Wołosicki, zam. tamże. 

w dniu 22 sierpnia 1933 r. 
8306. „Autobus WolfKagan". 

Siedziba: m. Ciechanowiec pow. 
Bielsk Pejdl. ul. Mostowa 4. 
Właściciej Wolf Kagan, zam. 
tamże. 

8307. „Ffandel zbożem Giersz 
iedziba: m. Suchowo­

la, ul. Białostocka 3, pow. so­
kolskiego. Właściciel GierszKru-
cel, zam. tamże. 

8308. „Jadłodajnia Aniela Li-
bold". Siedziba: m. Siemiatycze 
pow. Bielsk Pódl. plac Piłsud­
skiego 58.1 Właścicielka Aniela 
Libold, zam. tamże. 

8309. „Handel win i wódek 
Helena Paszkowska". Siedziba: 
wieś Dziadkowice gm. Kąty pow. 
Bielsk Pódl. Właścicielka Hele­
na Paszkowska, zam. tamże. 

„Piwiarnia Franciszek 
Siedziba; wieś Różany-

8310. 
Sutuła' 
stok, gm. Dąbrowa pow. sokół 
skiego. Właściciel Franciszek 
Sutuła, zam. tamże. 

8311. „Sprzedaż pieczywa 
Rubin Szuster". Siedziba: m. 
Suchowola, plac Kościuszki 17. 
Właściciel Rubin Szuster, zam. 
tamże. 

8312. „Sprzedaż galanterii i 
wyrobów tytoniowych Mordche 
Sznejer". Siedziba: m. Wasil­
ków ul. 11 Listopada 20, Wła­
ściciel Mordche Sznejer, zam. 
tamże. 

W dniu 31 sierpnia 1933 r. 
8313. „Wasilkowska Wykoń-

czalnia Sukna „Szapedef" Cha-
im Lejb Efron i Spółka, spółka 
firmowa". Przedmiot: wykoń­
czanie sukna z 'powierzonych 
materiałów. Siedziba: m. Wa­
silków, ul. Nadrzeczna 30. Spól­

nikami są: Jankiel vel Jakab 
Szapiro, ul. Sosnowa 1, Chaim 
Lejb Efron, ul. Zamenhofa 25 
i Chaim Edelman, ul. Fabrycz­
na 2 w Biały mstc ku zamiesz­
kali. Wszelkie zobowiązania, a 
mianowicie: żyra na wekslach, 
pełnomocnictwa! pokwitowania 
z odbi iru listów w irtościo\ ty eh, 
przekazóW pieniężnych oraz 
prywalnyjch pokwitowań pie 
niężnych winny'być podpisy 
wane przez dwucli którychkol 
wiekbądż spólników pod pie­
częcią 

mową, 
1933 r 

firmową, zaś akcepty 
własne ppdpisują wszyscy trzej 
spoiniey. Reprezentacja spółki 

wszelkiemi władzami i 
urzędami należy do dwucH któ­
rychkol wiekbądż s p ó l n i k ó w . 
Przedsiębiorstwo est społl ą fir-

zawartą w dniu 3 lipca 
na czas nieograniczony. 

(d. c. n.) 
— 

dukcje chóru Obwodu Biało-
st ockiego, g. 13.30— przerwa, — 
złożenie wieńca przy płycie Nie­
znanego Żołnierza, wspólny o-
biad żołnierski, g. 15.30 — obra-
dr w komisjach, g, 17.30-+ple­
num: a) przyjęcie wniosków, b) 
sprawozdanie komendanta okrę­
gu, c) wybór: komendanta, in­
spektora, d) zamknięcie zjazdu, 
Wreszcie g. 20.30 — zabawą leg­
ionowa w salonach restauracji 
hotelu „Ritz", 

I c K a r s K i 
przeniesione 

51, tel. 6-71 
irszawskie ) 

M i t o ś ć u k r y t a p r z e z m i l j o n l a t 
p a l i s i ę t e r a z w p i e r s i m a ł p y . . . ! 

KING KONG 
l-y METROWY POTWÓR! Wszystko to tiyło przi 

23-y METROWY POTWOR! Wszystko to było priei 
początkiem świata! 

NIE uwierzycie własnym oczom, że to mogło siej zdarzyć 
JUŻ WKRÓTCE M r . r . r n v n 

w KINIE »». 

że to mogło się zdarzyć I 

HpDĘRN' 
Wydawca.MARJA LUBKJEWICZ-LEWANDOWSCA. 

— -

Komornik — defraudant 
s tazany na 4 lata więzienia 

40-letni Edward I Kaczyński 
sprawował od marca 1928 r. do 
20 stycznia b. r. obowiązki ko­
mornika sądu grodzkiego w 
Łjmży (II reWiru egzekucyjne­
go). Dn. 27 stycznia b. r.j Ka­
czyński zgłosił się do prokura­
tora sądu okręgowego w Łomży, 
oświadczając, że w związku z 
przetrzymaniem wj kasie pie­
niędzy został zawieszony w u-
rzędowaniu, przyćzem podczas 
sprawdzania kasy ustalił brak 
około 6000 zł., którą to Sumę 
sobie przywłaszczyli Prokurator 
zarządził wobec tego osądze­
nie Kaczyńskiego w więzieniu 
karno- śledczęm w Łomży. 

Dokonane przez sędziego 
śledczego oględziny] akt egzeku­
cyjnych Kaczyńskiego za cały 
okres jego urzędowania wyka­
zały brak opłat sądowych i stem­
plowych na sumę 11. 980. Po­
bierając od stron nn opłaty po­
wyższe pieniądze — Kaczyń­
ski nie nalepiał i nie kasował 
znaczków na deklaracjach i u-
poważnieniacb, bądź też na pro-
tokułach licytacyjnych. 

Jak ustalił biegły zaprzysię­
żony buchalter p. Jćżef-Leonard 
Kędzierski—oskarżony pobierał 
przy dokonywanycli przez sie­
bie licytacjach 1% wraz z do­
datkiem 10°/o na rzecz Skarbu 
Państwa, sum tych przez księgi 
nie przeprowadził ii do Kasy 
Skarbowej nie wpłacił wskutek 
czego przywłaszczy sobie 11244 
zł. 39 gr., na szkodę zaś osób 
prywatnych 16,344 z I. 37gr*t Ra­
zem suma zdefrauilowana się­
gała 17,588 zł. 76 gr. 

Kaczyński stanął przed sądem 
okr. w Łomży. Po zbadaniu 
świadków, którzy w kategorycz­
nej formie potwierdzili winę o-
skarżonego, sąd "ijg osił wyrok, 
skazujący Kaczyńskiego pa 4 
lata więzienia i zasądzający od 
niego 17.588 zł. 76 gr oraz zwrot 
kosztów postępowania i sado­
wych. 

A r c y d z i e ł o , K t ó r e i p o -
b i ł o w s z e l R i e r e k o r d y 

m o ż l i w o ś c i ! 

wkrótce 
w kinie 

Dr. M. S z a c k i 
Choroby uszu, gardła I nosa 

Białystok, ul. Sienkiewicza 34, tel. 5-80 
POWRÓCIŁ. 

przyjmuje od 9—1 i 5—7 wiecz. 

L e K a r z - D e n t y i t a 

D. G d a ń s k a 
przeprowadziła się 

na ul. Warszawską Nr. 2 
parter 

D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Cborrtj mirTi im, ikórnt I mociopHiimi 

Przyjmule od godz. 9—1 i od 5.30^-7.30 
Białystok, Piłsudskiego 33, tel 5-87 
0|liunii drobii 

p l a c e letniskowe. 
• parcele przy 
•tacjl kol. Strabla 
30 kim. od Biatego-
•toku(4poc.na dobę 
Informacyj czczego. 
lowych udziela Za­
rząd maj. Strabla 

poczta loco woj. Bia 
loatockie. 

lego 
l o lw w 6 d rejestra­

cyjny aiito-
buaii C h e v r o l e t 

rej, BŁ. 77577 
właściciela Bencja-
na R ożanowicza zo-

" ł Eagubiony pod-
pozaru wynik-
w nocy dnia 

czerwca 1932 r. 
lieruchomości 
Le jz ora Róża -

stał 
czas 
łego 
26 

oica 
| nowi cza 
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